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Pełni wrażeń z wakacji 
na akademiach i zabawach
dziewczęta i chłopcy
w całym kraju powitali 

nowy rok szkolny
. , . . | -awodowe całego krain wypełniły się ponad 4 milionami rhtoprów

W linlu 1 września szkoły ng no _ nierwszakńw"! W obecności grona nauczycielskiego, rodziców. I przedstawi-
I dziewcząt. Wśród nich 5 - y *  ócz ' miodzie* nowy rok szkolny, w który m zdobędzie nowe. bogate wiadomości. 
Bhśiący^Mk"szkolny przebiega" będzie pod szeroko dyskutow anym na konferencjach nauczycielskich hasłem: „Bliżej 
dziecka". , .

A oto relacje nasiych sprawozdawców. _______________

Chcemy
abyście rośli

na ludzi 
rozumnych 

i szlachetnych
W dniu 1 września min. 

Oświaty — W. Jarosiński 
i wiceprezes CUSZ — M. 

' Godlewski wygłosili przez 
i radio przemówienia z <*- 

kazji rozpoczęcia roku 
szkolnego.

Fragmenty 
przemówienia 

min. W. Jarosińskiego
Na pewno każdy z Wat  

postanawia sobie dziś, tw 
pierwszym dniu nauki,  ź« 
będzie się dobrze uczył i 
dobrze zachowywał, że za­
służy sobie na przyjaźń  
kolegów, na uznanie nau­
czycieli, na radość rodzi­
ców. Wielu z Was potra­
f i  nie ty lko marzyć o tym, 
lecz i  wypełniać to ma­
rzenie to codziennej pracy 
szkolnej.

Uczyć sie dobrze — to 
znaczy przede wszystkim . 
r o z u m i e ć  to, czego 
się uczycie. Rozumieć i  u- 
mieć zestawiać wiedze z 
życiem. Taka wiedza na­
uczy Was odpowiedzialnoś­
ci za. to, co się wokół Was 
dzieje, nie pozwoli  przejść 
obojętnie obok zła, krzy­
wdy, niesprawiedliwości, 
niedbalstwa, przesądów i 
ciemnoty. Ty lko  tak a wie­
dza, ściśle związana z. ży­
ciem, wzbogacona własnym  
doświadczeniem, uczyni z 
Was budowniczych p rzy­
szłości naszego narodu.

T ak ie j dobre j nauk i od 
Was oczekujemy -  powie­
dział w  zakończeniu ru n .  
Jarosiński -  W taktei na­
uce, w  tak ie j pracy -W - t  
Wam naigorecej powocUe- 
nic i dobrych rezultatów.

_  wiceprezesa CUSZ 
M. Godlewskiego

Przemysł. rolnic two,
handel i  transport — mo- 

m . ««. wiceprezes
r u s z  M. Godlewski -  

od szkolnictwa 
zawodowego absolwentów 
dobrze przygotowanych za­
wodowo i politycznie, lu­
dzi kochających Polską t 
swój zawód.

O wynikach nauczani o 
zadecyduje przede wszyst­
k im  Wasza postawa, mora l­
na i świadoma dyscyplina 
pracy.

Uczniowie ZMP-owcy  — 
pamiętajcie, że powinniś­
cie przodować w nauce * 
pracy. Od Was oczekujemy 
osobistego przykładu i  ma­
my prawo wymagać naj­
więcej. V Światowy Festi­
wa l pokazał Wam, jak  ży­
je i walczy młodzież całego 
świata. Przenieście naukę 

doświadczenia Festiwalu, 
przenieście jego radość do 
wszystkich Waszych kole­
gów, aby mogli  oni czer­
pać z niego silę do w a lk i  
o lepsze w y n ik i ,  nauk i  w 
nowym roku szkolnym.

W  szkole TPD nr 1
J u t od samego rana na dzie­

dzińcu było „ludno i gwarno". 
Chłopcy i dziewczęta Szkoły 
T P D  nr 1 w Warszawie przy 
ul. Felińskiego zaglądali do 
wszystkich klas. zakamarków... 
W ita li swą szkolę. A szkoła w i. 
tata Ich... bielą ścian i pięk­
nie wykaligrafowanymi na ta­
blicach pozdrowieniami, od prze­
bywających w szkole pod­
czas Festiwalu młodych Ru­
munów.

Pow ita ł uczniów również 
woźny, strzegący, by n ik t nie 
przemknął S’ę do środka w 

I butach. Nie wszyscy bowiem 
I pam iętali, że tzw. „papucie" 
’ nosi się w szkole od 1 wrześ­

nia. Trzeba było sobie jakoś 
poradzić. I oto zacz ^a „dz ia­
łać“  zorganizowana „pomoc ko­
leżeńska". Ci, co już byl) w 
szkole zaczęli tym  za,pominal- 
skim  zrzucać z okien p ie rw ­
szego. drugiego I trzeciego pie­
tra kapcie, aby bez przeszkód 
mogli przekroczyć szkolne po­
dwoje. Trzeba przyznać, że ro­
b ili to po m istrzowsku.

Dzień 1 września jest dniem, 
w którym  n ik t się nie spóźnia 
P unktualn ie więc o godz. 8.15 
uczniowie zebrali się w k la ­
sach. abv wysłuchać przemó­
w ienia przez radio m inistra 
Oświaty, poznać swych wycho­
wawców, dowiedzieć sie iaki 
jest plan zajęć na najbliższe 
dn i i podzielić się wrażeniami 
z wakacji.

I. Zab.

Na Opolszczyźnie...
W Szkole Podstawowej TPD

nr 14 w Opolu odświętnie Ú- 
brane dzieci, z bukietam i kw ia ­
tów  w rękach, zasiadły na dzie­
dzińcu szkoły. W pierwszych 
rzędach wraz z rodzicami — 
120 maluchów. P rzybyli tu 
również przedstawiciele W y­
działu Oświaty Prez. MRN. Ko. 
m ite tu  Rodzicielskiego i Za­
rządu W ojewódzkiego ZMP. 
Dzieci uwagą wysłuchały 
transm itowanego przez radio 
przemówienia m in is tra  Oświa­
ty Witolda Jarosińskiego. W 
im ieniu grona nauczycielskiego, 
dzieci i rodziców pow ita ł kie­
ro w a ć  szkoły tow. Flaku*.

Na zakończenie uroczystości 
w ystąp iły  zespoły artystyczne. 
W dniu 1 bm. rozpoczął sie
n t r u e?' T Wy ro,t S7-ko lhv na pierwszych wydziałach Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Opolu.

W. Lulek

W Gdyńskim Technikum 
Odzieżowym...

Pod budvnek Zasadniczej 
Szkoły i Technikum Odzieżo­
wego w Gdyni od wczesnego 
ranka przybiegały dziewczęta 
w mundurkach.
_ Jak tam było na obozie

młodzieżowym? A jak wasza 
20-tka pracowała w brygadzie 
żniwnej? Czy wiecie, że Krysia 
Konowalska zdobyła we W io  
claw iu  na zawodach pływac­
kich m istrzostwo Polski?
_ Brawo Krystyna! Do gó­

ry  ią. wsław iła naszą szkołę. — 
Krzyżowały się pytania i w y­
krzykn ik i.

Po przemówieniu dyrektora 
szkoły. Kosika, wysłuchano 
wspólnie przemówienia radio­
wego wiceprezesa CUSZ.

Uczennice pierwszych klas 
serdecznie p rzy ję ły  powita -
nie przewodniczącej samorządu 
szkolnego, Teresy Janaszkie- 
wicz, która zapewniła pierw- 
szoklasistki, że wkrótce polubią 
one nową sz.kołę, nauczycieli 
i prędko zaprzyjaźnią się 
wszyscy.

W kiasach szkolnych nauczy­
ciele zapoznali młodzież z pla-

nem zajęć a ci, którzy po raz 
pierwszy przyszli do szkoły o- 
bejrzeli warsztaty.

K. SITKOW A

W  Rzeszowie...
W Rzeszowie nowy rok szkol­

ny zainaugurował 31 sierpnia 
w ie lk i karnaw ał. n« k tó ry  - 
przybyło około 2.000 dziewcząt i  
i chłopców. Obok tańców, pio- |  
senek, występów zespołów ar­
tystycznych młodzież wysłucha­
ła wspomnień uczestnika Fe­
stiw a lu, Antoniego Jakubcza­
ka.

Gdy uczniowie szkół średnich 
baw ili się na karnawale, m ło­
dzież. szkół podstawowych ze­
brała się wokół ognisk, zorga­
nizowanych w trzech punktach 
miasta. Dzieliła się tam  ona 
swoim i wrażeniami z wakacji.

1 września, po uroczystym 
otwarciu nowego roku szkolne­
go, odbyły sie w szkołach śred­
nich liczne zabawy. Młodzież

szkół podstawowych spotkała 
sie z uczestnikami Festiwalu. 
Po południu wiele drużyn har­
cerskich udało się na wyciecz­
ki.

T. PAC

W X rorznicę powstania

Demokratycznej
R e p u b l i k i

Wietnamu
7, okazji X rocznicy po­

wstania Demokratycznej 
Republiki Wietnamu Prze­
wodniczący Rady Państwa 
— Aleksander Zawadzki, 
Prezes Rady Ministrów — 
Józef Cyrankiewicz i I 
Sekretarz KC PZPR — 
Bolesław Bierut wysłali do 
Prezydenta i Prezesa Ra­
dy Ministrów Demokraty­
cznej Republiki Wietnamu 
oraz Przewodniczącego 
Wietnamskiej Partii P ra­
cujących — tow. Ho Chi 
Minha depeszę z brater­
skimi pozdrowieniami i gra­
tulacjami.

50 (on pyłu dziennie
pochłaniać będą 
e l e k t r o f i l t r y

w hucie „Florian”
W rejonie kotłowni huty 

„F lo ria n “  na ukończeniu jest 
budowa trzech potężnych elek­
tro filtró w . Dwa z nich znajdu-

si9 już w próbnym rozru­
chu.

W ie lk ie  urządzenia elektro­
filtró w  o wysokości trzyp ię tro ­
wej kamienicy każdy — służą 
° °  wyłapyw ania pyłu lotnego 
z gazów spalinowych pochodzą­
cych z kotłów. Według ob li­
czeń, elektrofiltry huty „Flo­
rian" wyłapywać będą w ciągu 
jednej doby około 50 ton pyłu, 
k tóry dotychczas unosił się w 
powietrze i zanieczyszczał je.

Podobne e le k tro filtry  zbudo­
wane zostaną także w innych 
śląskich hutach.

S a & a d K a
nisezego przy wschodzie l za­

chodzie stońcs tarcza słoneczna 
wydalę sie nam większa niż w  cia- 
su dni a* Odpowiedzi szukaj w nu­
merze ju trze jszym .

Od rana ulice Warszawy zm ien iły  wygląd — wszędzie 
widać m undurk i. Te uczennice podążają do Szkoły TPD 9 
na u licy  Kopern ika (zdjęcie pierwsze).

Z  tatusiem zawsze przyjemnie). Tatuś udziela Ewie 
ostatnich rad: rozumiesz, ja k  j a  byłem w szkole... 
(zdjęcie drugie).

Jak  będzie w  tym roku szkolnym? Temat tak a trak­
cyjny, że Marysia, Zosia i Basia, nie mogą mu się oprzeć 
nawet na środku jezdni (zdjęcie trzecie).

Pierwsze powitanie serdecznych przyjació łek z po­
przedniej klasy (zdjęcie czwarte).

Toto: W, Zarzycki

•  Zabawy ludowe
•  pochody młodzieży
•  koncerty

— w Miesiącu 
Budowy Warszawy
1 września rozpoczął się Miesiąc Budowy Warszawy, obcho­

dzony rokrocznie pod hasłem „Cały naród buduje swoją sto­
licę". Wielka ofiarność spolecz eńslwa, które złożyło w ciągu 
minionego 10-lecia blisko miliard pięćdziesiąt milionów zło­
tych, przyczyniła słę w dużym stopniu do odbudowy i rozbu­
dowy Warszawy.

„M iesiąc Budowy" poświęco­
ny jest również głębszemu po­
znaniu h is to rii naszej stolicy. 
Dlatego też w całym k ra ju  od­
będą się setki różnorodnych im ­
prez. które pozwolą szerokim 
rzeszom naszego społeczeństwa 
lepiej poznać i pokochać W ar­
szawę.

Tegoroczne obchody „M iesią­
ca" połączone będą z obchoda­
m i Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. W 
zw iązku z tym  zorganizowane

• r r
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S 'S „K ilińsk i 
wrócił do kraju

W późnych godzinach w ie ­
czornych 1 bm. zaw inął do 
G dyn i S/S „K il iń s k i“ , którego 
załoga przez około. 9 , miesięcy 
udzielała bra terskie j pomocy 
narodow i w ietnam skiem u w 
w ykonan iu  uk ładu rozejmowe- 
go. Dokonała ona przewozów 
sprzętu oraz wojska z południa 
na północ kra ju .

M ieszkańcy G dyni, rodziny 
m arynarzy serdecznie w ita li za­
łogę S S  „K iliń s k i" ,  która cala 
w yleg ła  na pokład. Gdy statek 
przycum ował do nabrzeża, na 
pokład spadały w iązanki kw ia ­
tów.

Serdecznie w ita  załogę S F 
„K il iń s k i"  dyrektor CZ . PM H 
— Gronowicz.

W  im ien iu  załogi za gorące 
pow itan ie  dzięku je kpt,. statku 
Romuald Cielewicz.

Załoga „K iliń s k ie g o " otoczo­
na gronem swych najbliższych, 
odprowadzona okrzykam i go­
rących pozdrowień, udała się 
na zasłużony wypoczynek do 
rodzinnych domów.

Woj. bydgoskie i poznańskie 
przodują w skupie zboża

Trzy województwa — byd­
goskie. łódzkie i b ia ło s to c k i 
wykonały w sierpniu 100 proc. 
miesięcznego planu dostaw zbo­
ża dla państwa. 10 powiatów 
przekroczyło 90 proc. planu 
rocznego, uzyskując zwolnienie 
od miarek i odsypów. M im o 
więc późnego w tym  roku roz-

Udział Polski

w Międzynarodowych 
T a rg a c h

w Zagrzebiu
W dniu 1 bm. wyjechała do 

Jugosławii polska delegacja 
rządowa z m in istrem  Handlu 
Zagranicznego Konstantym Dą­
browskim na czele, która weź­
mie udział w uroczystościach 
otwarcia Międzynarodowych 
Targów w Zagrzebiu.

O twarcie Międzynarodowych 
Targów w Zagrzebiu nastąp: 
w piątek 2 bm. Targi te — o r­
ganizowane są po raz 50-ty. 
Po raz pierwszy, obok licznych 
wystawców z ok. 20 k ia jów  
biorą w  nich również udział 
polskie centrale handlu zagra­
nicznego.

— W stoisku polskim, za j­
m ującym  400 m kw. powierz­
chni k ry te j oraz 350 m kw. te­
renów otwartych, zgromadzone 
zostały przede wszystkim w y­
łoby przemysłu ciężkiego, a 
wśród nich obrabiarki w ielu 
typów. Dalej — wyroby w a l­
cowane, produkty naszej w ie l­
k ie j chemii, maszyny w łók ien­
nicze. wvroby przemysłu op 
tycznego itp.

Ud/.iał Polski w Targach 
w Zagrzebiu jest dowodem na­
szego dążenia do dalszego roz­
szerzania stosunków handlo­
wych i wspnlpiacy gospodar­
czej z Jugosławią.

Wyjazd
delegacji polskiej

W dniu 1 bm. w y jecha ł* do 
J B ułgarii polska delegacja rzą- 
Rdowa z m in istrem  Przemysłu 
I  Motoryzacyjnego Julianem To­
it karskim na czele, która weź- 
I  mie udział w uroczystościach 
|  otwarcia M iędzynarodowych 
|  Targów w Plovdiv,

poczęcia żniw  i spiętrzenia 
prac w I I  połowie sierpnia, 
skup . zboża przyniósł dość do­
bre w yn ik i.

W województwach bydgos­
kim 1 poznańskim jest na jw ię­
cej gospodarstw indyw idua l­
nych i spółdzielni produkcyj­
nych. które dostarczyły już ca­
łą przypadającą na nie ilość 
z boża z tegorocznych zbiorów. 
W obu tych województwach z 
zadań sierpniowych wyw iązały 
się także całkowicie PGR, Jed­
nak jeszcze lepsze w yn ik i u- 
zyskały PGR w wojewódz­
twach białostockim, olsztyńskim 
i gdańskim.

Sporo powiatów, w  których 
powstają zaległości i opóźnie­
nia w dostawach, mają woje­
wództwa: rzeszowskie, koszaliń­
skie i gdańskie. Ich słabe w y­
n ik i, podobnie jak  w yn ik i Lu ­
belszczyzny, zadecydowały w 
dużej mierze o tym, że ogólny 
plan skupu zboża w sierpniu 
nie został przez gospodarstwa 
chłopskie w pelrn wykonany.

■śr
Dziesiątymi i  kolei powiatem 

w kra ju , k tó ry  przekroczył 90 
proc. rocznego planu obowiąz­
kowych dostaw zboża dla pań­
stwa jest pow. Otwock w woj. 
warszawskim.

Wszyscy ci, ro ln icy tego po­
w iatu, którzy rozliczyli się już 
całkow icie z państwem z na­
leżności w zbożu z tegorocznych 
zbiorów, zostają z dniem 1 bm. 
zwolnieni od m iarek i ods.y- 
pów, pobieranych przy prze­
miale ziarna.

i r
W woj. olsztyńskim , nr k tó ­

rym  siew ozim in rozpoczyna się 
zwykle najwcześniej, do siewu 
żyta przystępuje coraz więcej 
gospodarstw. Np. PGR Zjed­
noczenia Olsztyn zasiały już 
żyta na obszarze 500 ha.

zostaną wspólne Imprezy, zaba­
w y ludowe itp.

Na Śląsku tegoroczny Miesiąc 
będzie przebiega! pod znakiem 
festynów i zabaw ludowych, z 
których dochód zostanie przez­
naczony na budowę Warszawy. 
Pierwsze festyny odbędą się już 
4 września br.

Bogaty program opracowała 
Komenda Wojewódzka PO 
..Służba Polsce" w Rzeszowie. 
Zorganizuje ona m. in. k ilk a ­
naście spotkań z uczestnikam i 
Festiwalu oraz wiele koncer­
tów i wieczornic urozmaico­
nych występami zespołów świe­
tlicowych.

K ilkaset ciekawych imprez z 
okazji Miesiąca zorganizują ko­
m itety Lodzi. M. in. w parkach 
łódzkich odbędzie się szereg 
w ie lk ich festynów. Trzy p ie rw , 
sze zabawy ludowe odbędą się 
już w nadchodząca niedzielę.

W Pabianicach Miesiąc Bu­
dowy Warszawy zainauguruje 
uroczysta akademia oraz po­
chód młodzieży i sportowców.

fy M H $ • $

0  świetlicach 
dobrze i  źle

Droga Redakcjo!
Nie wiemy co dalej robić. 

Mimo in terwenc ji w  W y­
dziale K u l tu ry  PP RN w 
Kutn ie  i w GRN w  Strzel­
cach nie możemy przystą­
pić do budowy świetlicy. 
Za gotówkę, uzyskaną z 
różnych imprez, kup il iśmy  
cegłę, pustaki i wapno. Ma­
teria ły te leżą już bardzo 
długo. Zachodzi obawa, że 
nie będą nadaica/y się do 
użytku, jeżeli Wydział K u l-  
1a ry  dalej będzie zwlekał z 
przyznaniem nam 3 m  sześć, 
desek (obiecanych w  maju)
1 nie zatwierdzi planu bu­
dowy świetlicy. Czy we 
wszystkich gromadach m ło ­
dzież ma tyle k łopotów z 
zorganizowaniem życia k u l ­
turalnego?

Kolo ZM P  
w Koziej Górze 

pow. Kutno
Szukając odpowiedzi na 

to pytanie (rallliśmy na 
list z Bielska-Białej. Kol. 
Stefan Miś pisze:

Towarzysze z Redakcji!
Pragnę Was zawiadomić, 

że świetlica. u> Kamienicy  
przestała być restauracją  
i  składnicą niepotrzebnych  
rzeczy. Lokal zmienił  się 
do niepoznania. Czysty, 
przyjemnie urządzony, roz­
brzmiewający śpiewem i 
muzyką gromadzi młodzież 
z całej wsi. A trzeba Wam  
wiedzieć, że by ły  k ie rown ik  
świetlicy twierdził ,  że z tą 
młodzieżą nic nie da się 
zrobić. Przyznaje teraz 
sam, jak  bardzo się myli ł .  
Zmiana nastąpiła z chw ilą  
objęcia k ie rownictwa świe­
tlicy przez kol. Tadeusza 
Pieczyńskiego, k tóry po tra ­
f i ł  nawiązać współpracę z 
Gminną Radą Narodową, 
kołem ZMP, ZSCh i ZSL. 
Wspólnymi siłami wyszy­
kowali Inką świetlicę, że 
niejeden pozazdrości.

Z pewnością zazdrości I 
młodzież z Koziej Góry. 
I miejmy nadzieję, że 
również z pewnością za­
wstydzą się ci. którzy od­
bierają tej młodzieży mo­
żność kulturalnej roz­
rywki.

W WAGONIE DLA DZIECI

— Dzieci! Tu nie wolno palić!
— Patrzcie go! Nie dość, ie  wszedł do wagonu dla dzieci, to 

Jeszcze mędrkuje—



W  X II rocznicę 
śmierci

Janka Krasickiego

U  la t tamo, w  nocy t  wrześ­
n ia  1943 roku  zg iną ł a rą k  fa ­
szystów h itle row sk ich  — Janek 
K ras ick i. „B y ła  to postać św iet­
lana. Chłopiec 2‘i- ie fn l,  o wy* 
łą tko w e j in te ligenc ji, nlen - 
straszony, n iezwykle oddany" 
•— pisał o n lra Bolesław B ie ru t.

Cale tyc ie  Janka Jest d la  nas 
szlachetnym i  p ięknym  przy­
k ładem  w a lk i o sp raw ied liw y 
us tró j, o lepszy Świat, o p raw ­
dziwą młodość.

Jeszcze będąc w  gim nazjum  
Janek organizuje pomoc dla  
walczącej H iszpanii. Potem na 
U niwersytecie W arszawskim

Kł  działaczem lew icy studeno- 
j.  Po w ybuchu w o jn y  pe łn i 

fun kc ję  n  sekretarza K M  Kom- 
somołu we Lw ow ie , W 1943 ro ­
ku  Janek wraca do W a r s z a w y  
ł  Merze czynny udzia ł w  ak­
cjach G w ard ii Ludowej. M ając 
t i \  la ta  zostaje członkiem  KO 
PPR. Po śm ierci H a n k i Sawic­
k ie j — Janek K ra s ick i zostaje 
przewodniczącym  ZW M - K u la  
faszysty przecina to  tyc ie , k tó ­
re jeet t będzie d la  naszej m ło­
dzieży wzorem ta k  b lisk im , 
4 ro fłm  1 trw a łym .

zećmlal się Białas. —  A  tw ó j 
ojciec skąd wie? Co — skąd? 
To ja  d  powiem, skąd. Bo na 
naszej g łow ie jest cała gospo­
darka, bo m y m usim y łamać 
sobie głowy, żeby co roku szło 
lepie j. A  wy? Do roboty, 
owszem, dobrzy. A le  poruszać 
głową nad w szystk im i kłopo­
tam i, zastanowić się, dlaczego 
nie Idzie u nas taka czy inna 
kon traktac ja , dlaczego w ię k ­
szość nie chce hodować owiec,

na pewno podniesione ceny
na żywiec, to tyć s m ie jscowy­
m i pa rty jn iakam i k rę c ił g ło ­
wą, ta  ceny są dobre i zm ie­
niać nie ma co. A  jednak par­
tia  1 rząd ceny zm ien iły  po 
m yś li chłopów. N ie sztuka 
powtarzać w  kó łko  ja k  papuga, 
że państwo ma ra c ję  Myśleć 
trzeba, myśleć! T y  w ieś* ty l­
ko tyle, że cennik POM jest 
słuszny. A le  ja kb y  tak  B łoń­
ski zapytał, eo m u z te j słusz-

dlaczego nie chcą podpisaćnnści, k iedy on na te słuszne

•obie ró to *  koła IM F  m  wsi, 
nawet te dobre 1 musiałem 
przyznać, że zetem powcy z 
tych kó ł zazwyczaj nie ucze­
s tn iczy li w  roztrząsaniu sy­
tua c ji Indyw idua lne j gospo­
da rk i, Jej planów, je j bolą­
czek. Starał dysku tow a li o 
tych iprąwaeh, sprzeczali się, 
w ysuw a li przeróżne pomysły, 
dotyczące nie ty lko  ich gospo­
darstwa i  ich wsi, ale całego 

ro ln ic tw a  w  Polsce — obow ią­
zkowych dostaw, kon trak tac ji.

T a t o , k> się, za
przeproszeniem — 
czepiają! W y, B ia­
łas, też chcecie nie 
w iadom o czego — 
zaperzał się Staś 

Kucharsk i. — Pomogło nasze 
koło ZM P w  żniwach starej 
MlanowiezoweJ, Smoleniem i 
Czarneckim? Pomogło! W yre- 
perow aliśm y drogę?! W yrępe- 
row a llśm y! Kończym y rem ont 
św ietlicy? Kończym y! Jeszcze 
w yb ie lim y  obory i chlewy. 
M ów iliśc ie  o głębokie j orce — 
racja, zetempowcy zrobią głę­
bokie o rk i u rodziców, poagi- 
tu ją  do tych orek Innych. Na 
przyszły rok  zrob im y poletka 
z kukurydzą, tak ie  same. Jak 
w  M iszewie pod Nowym  M ia ­
stem. Możemy też zacząć prze­
chowywać oborn ik , tak Jak 
m ów iliście. I  co w y  Jeszcze od 
naa chcecie?

Białas trochę zm iękł.
_ Stasiu, n ik t  nie m ów i, te

w y  nic nie robicie. Pomagacie 
gromadzie i  za to was szanują. 
A le  pomagać w  » b o c ie  to ma­
ło. M yśleć trzeba, o całej go­
spodarce, o całym  roln ictw ie...

— N ie  w iem , o eo w am  cho­
dzi.

—  P atrz  no. I lu  w  naszą)
w si ko n tra k tu je  cielęta?

— N ie wiem.
— A przecież w y  sami ma­

cie w  gospodarstwie cielę. Jak 
myślisz, w a rto  Je zakontrak­
tować czy może lepie j opłaci 
się podchować Ję i  sprzedać 
na rzeź?

— To jest sprawa ojca. 
Aha. zdaje się m ia ł ko» trak­
tować to cielę, ale coś nie w y ­
szło.

—- Co nie wyszło?
— Nie wiem.
— A  dlaczego u nas we wsi 

ty lko  paru gospodarzy hoduje 
owce?

— Coście wy? Co Ja Jestem, 
sołtys czy agronom pow iato­
wy? Skąd ja  to mam w ie­
dzieć?

—  A  ja  skąd w iem ? —  ro-

um owy i  POM-era na orkę
traktorow ą.*

— Bo są nieuśwladomieni.
—  Tak? To ja  ci powiem, że 

B łoński pierwszy poszedł do 
POM-u podpisać umowę, na­
w et Innych nam aw iał, ale 
koniec końców nie podpisał. 
A to przecież człow iek p a rty j­
ny, agitator. A  wiesz, dlaczego 
nie podpisał? Bo nie ma na to 
pieniędzy, A  dlaczego nie ma 
pieniędzy? Bo źle gospodaru­
je, trzym a ty lk o  jedną krowę, 
choć m ógłby dw ie albo trzy, 
m ało ma św iń, nie dba o pa­
sze, o kiszonki. W idzisz, ty  nic 
nie wiesz o w łasnym  sąsiedzie 
1 o jego troskach! Ludzie mó­
w ią, że państwo powinno ob­
niżyć opłatę za pracę tra k to ­
ra na indyw idua lne j gospo­
darce. M ają  rację czy nie?

Staś sią stropił, ale nadra­
b ia ł miną.

— Ja w iem , że państwo w y ­
znacza słuszne opłaty.

— Figę wiesz. Jak wczes­
nym  latem  chłop i przepowia­
da li, że na ten  czas zostaną

op ła ty  nie ma pieniędzy, to ty
już  na to  an i be, ani me. A 
w łaśnie, cennik Jest słuszny, 
ty lk o  że c i słabi pow inn i brać 
pożyczki na orkę  i w tedy w y ­
brną. Czy ty  chociaż wiesz, 
ile te j pożyczki da ją i  na ja k i 
czas?

— Nie wiem.
— Widzisz, bo ty  nie znasz 

kłopotów  ludzi w  naszej wsi. 
Oni sobie łam ią głowy, ja k  da­
le j pokierować gospodarką, a 
wy, m łodzi, wcale się tym  nie 
przejm ujecie. Dlatego nic nie 
wiecie. A  pracować nie star­
czy, kukurydze upraw iać nie 
starczy, gnojownie budować 
nie starczy — myśleć trzeba, 
myśleć o całej gospodarce, o 
całej wsi, inaczej zawsze bę­
dziecie sta li z boku...

Przewodniczący koła ZM P  
w  Jan ikow ie  m ilcza ł w  zakło­
potan iu ,

•
Przysłuchująe t ię  dyskusji 

m iędzy Białasem a Staszkiem 
Kucharskim , przyznawałem ra­
cję B iałasowi. Przypom niałem

cen na p rodukty  ro lne i  prze­
mysłowe, pomocy państwa dla 
wsi, spółdzielczości produk­
cyjnej... M łodzieży w  tych dy­
skusjach brakło.

W tym  m iejscu w ie lu  zetem- 
powców może się oburzyć. 
Jak to  — c z y i zetempowcy nie 
ag itow ali chłopów za w ykony­
waniem  : obowiązkowych do­
staw, za kon traktac ją , za ku-, 
kurydzą. za spółdzielczością? 
Czy mało godzin przedyskuto­
w a li z n ie jednym  nieprzekona- 
nym chłopem?

To wszystko prawda — agi­
towaliśm y, dyskutowaliśm y, 
w yjaśnia liśm y. A le  zawsze ce­
lem tych rozmów było przeko­
nanie chłopów do Jakiejś jed­
nej lub paru spraw — w yko­
nania dostaw, zakontraktow a­
nia buraków  lub świń, do 
wstąpienia do spółdzielni, do 
upraw ian ia  kukurydzy. Nato­
m iast rzadkim  w y ją tk iem  by­
ły  wspólne narady nad cało­
ścią gospodarki i znalezieniem 
takich sposobów podniesienia 
tej gospodarki, ja k ich  nie mo­

że prwswićhdeć żadna toatruk-
eja.

Pewien m łody chłopak a
Okołowic, pow. Radomsko, *e- 
pytany, dlaczego ag itu je  ojca 
za uprawą kukurydzy, odpo­
w iedzia ł, że kukurydza jest 
cenną rośliną i św ietn ie nada­
je się na paszę. A le  ten sam 
chłopak nie w iedzia ł, czy jego 
ojciec ma pod dostatkiem  pa­
szy dla świń. czy hoduje m nie j 
św iń  niż inn i, czy w ięcej, czy 
ła tw o m u wykonać dostawy 
żywca, czy nie. D la niego spra­
wa była prosta: pa rtia  zaleca 
uprawę kuku rydzy  Jako cen­
nej upraw y paszowej — więc 
trzeba kukurydzę upraw iać. 
A le  ja k ie  k łopo ty  ojca ta ku­
kurydza usunie, co da gospo­
darce, Jakie nowe m ożliwości 
otworzy przed hodowlą w  
Okołowicach — nie w ie d z ia ł

Rozpoczęła się po wsiach 
dyskusja nad m ateria łam i IV  
Plenum, nad podstawami pię­
cioletniego planu ro iw o ju  ro l­
n ictw a. W  dyskusji te j ma 
brać udzia ł m ło d z ie i

Dyskutowane będą na jżyw ot­
niejsze sprawy ro ln ic tw a  — 
gospodarstw indyw idua lnych, 
spółdzielni produkcyjnych, 
POM, PGR, GS. Co i ja k  ro ­
bić, żeby rosła upraw a i  ho­
dowla w  naszej wsi? Co prze­
szkadza rozw ojow i ro ln ictw a? 
Co trzeba zm ienić w  pracy GS, 
POM, rady narodowej? Jakie j 
pomocy potrzeba nam od pań­
stwa i  co zrobić, żeby ta po­
moc była należycie w ykorzy­
stana?

Skoro m am y nad tym  wszy­
s tk im  dyskutować, m usim y 
wszechstronnie znać położenie 
ro ln ic tw a  i  stosunki we w ła ­
snej wsi. M/usimy znać palące 
problem y gospodarcze swojej 
w si 1 razem ze starszym i szu­
kać sposobów rozw iązania 
tych problemów, szukać śmia­
ło i  samodzielnie.

Słusznie powiedział nam 
Biatasi — myśleć młodzi, m y­
śleć! J. O LBRYCHT

Di}ftíut)i}eim i O  SU M IEVTB  i  U G K H ¥ P $ q

Nie przechodzić 
obojętnie obok zła

M ój p rzy jac ie l — lekarz, k tó ­
ry  po ukończeniu stud iów  od­
byw a ł p ra k tykę  w  jednym  z 
prow inc jona lnych  szp ita li, opo­
w iedz ia ł m i zdarzenie, którego 
n ie  można zapomnieć.

W  trakc ie  operacji powstała 
konieczność w strzykn ięc ia  cho­
rem u s tro fan tyny. Serce pa­
c jenta zam ierało. Lekarz  u ją ł 
strzykaw kę 1 zag łęb ił cienką 
ig łę  w  ty le  chorego. K c iu k  le­
karza nacisnął t ło k  s trzykaw ­
k i, ale ten nie posunął się na­
przód ani o centym etr. S trzy­
kaw ka wykonana by ła  w a d li­
w ie, zacinała się.

— To b y ł p ro w inc jona lny  
szpital, m ój drogi, i  n ie  został 
przygotow any d ru g i zastrzyk. 
Trzeba by ło  zm ieniać s trzy ­
kaw kę 1 na nowo napełniać ją  
zbaw iennym  płynem . Zdaje się 
t e  nie ty lk o  to zadecydowało o 
trag icznym  końcu operacji, ale 
ta k ie  w yp ad k i n ie  mogą się 
zdarzać,

— K to  ponosi w inę  za ten 
przypadek — zapytałem  w ów ­
czas mojego przyjacie la .

— N ie w iem , odpowiedź Jest 
trudna. Działanie s trzykaw k i 
należało przed operacją spraw­
dzić. S trzykaw ka zanim  t r a f i ­
ła  do szpita la przechodziła przez 
ręce w ie lu  lu dz i: robo tn ików , 
kon tro le rów  technicznych. K toś 
zaw in ił. Św iadom ie czy n ie­
świadomie, tego nie wiem. -Jed­
no jednak w iem : gdyby k tó ryś  
z tych  lu dz i w iedzia ł, że oddaje 
do użytku złą s trzykaw kę nie 
zawahałbym  się nazwać go 
szubrawcem.

Opowiedziane zdarzenie moc­
no sko jarzyło  się w  m oje j pa­
m ięci z innym , k tó re  m ia ło  
miejsce w  Fabryce W yrobów  
Precyzyjnych im. K . Sw ier-

rza wskazuje, że detal Jest w y ­
konany w  granicach to le ranc ji, 
a w  gruncie  rzeczy m am y do 
czynien ia z „b ra k ie m “ .

Z daw a li sobie z tego sprawę 
pracownicy w ydz ia łu  produku­
jącego m lkrom ierze i  dlatego 
w ie le  uw agi, pow iem  — w ie le  
serca, w k ła d a li w  swoją pracę. 
Czy wszyscy? N ie, nie wszyscy. 
M łodz i robo tn icy  Szczepański i 
G ó rn ick i lekcew aży li swą p ra ­
cę) P ogard liw ie  w ys łuch iw a li 
uw ag m ajstra  lu b  brygadzisty, 
k tó rzy  w skazyw a li w ady w  
w ykonanych przez nich m l- 
krom ierzach. M usi w ięc k ry ć  
w  sobie prawdę powiedzenie, 
że duszy człow ieka trzeba szu­
kać w  jego dziełach.

K ró l, ta k  bow iem  nazywał się 
k o n tro le r techniczny, b y ł czło­
w iek iem , k tó ry  swoje obowiąz­
k i tra k to w a ł poważnie l  su­
m iennie. Szczepański i  G órn ic­
k i b y l i co praw da jego kole­
gami, ale to  n ie  mogło w  po­
ję c iu  K ró la  m ieć w p ły w u  na 
ocenę ich  *pracy.

—  N ie  p rzy jm ę  tych  m ik ro - 
m le rzy —  m ów ił. Są złe.

Szczepański 1 G ó rn ick i u rzą­
dza li m u aw an tu ry , w yzyw a li 
od służbistów.

—  Człow ieku, czego się rzu ­
casz, co zyskasz na tym , że 
nie przyjm iesz naszych m ik ro - j 
m ierzy. T y  nie zyskasz i fabryka 
strac i — nie w ykona planu. 
M y  też — bo m nie j zarobim y, j

Pewnego razu G ó rn ick i i 
Szczepański w y w o ła li K ró la  na | 
stronę 1  w  k ró tk ic h  słowach j 
zakom un ikow a li mu, że ja k  da­
le j odrzucać bedzie ich m ik ro - 
m ierze, to „dostanie k ilk a  no­
ży i  bedzie po k rz y k u “ .

Szczepański l  G órn ick i sta- j 
czewskiego w  Warszawie. Po- w ia li na słabość kontro lera, b y li i 
nieważ pracuję tam, bra łem  w ; przekonani, że się z lęknie i i 
n im  pośrednio udzia ł. B y ło  to ulegnie.
wiosną tego roku. W  fabryce, j w ś ró d  załogi, wśród lu dz i j 
a zwłaszcza w  w ydzia le  pro - za jm ujących odpow iedzia lne j 
dukującym  m ikrom ierze, wypo- ! stanowiska b y li tacy, k tó r z y ; 
w iedziano ostrą w a lkę  b rako- j w iedzie li, że Szczepański i 
róbstwu. ! G ó rn ic k i’ p ro d u ku ją  szmelc.

Na pewno nieraz oglądaliście 1 W iedzie li, lecz m ilcze li. D l a ozo­
nach m aszynę.; go? Bo obojętne im  b j 
się skoordyno- j  panoszące się w okó ł zło, do 

wane j pracy poszczególnych I ła tw ie j i  w ygodnie j jest zyć n i- 
mechanizmów, znajdujących s ię 1 kom u się n ie  narażając, bo 
w  szalonych obrotach. Maszy- i wzięła w  ich sum ieniu gorę me- 
nę obsługuje człow iek — n a j- ! chęć do mieszania się w  sprawę 
w iększy nasz skarb, | wym agającą ostre j w a lk i. Um yć

i ręce, stać z dala od św iństwa 
K on struk to rzy  ta k  w ym ię- b v ł ,3tw ie j i w ygodn ie j. Tym  

rz y li części ta k  je  połączyli, ¿ aMńom.. k tó re  Są przecież 
żeby wszelka możliwość w y- | pozost atością starego życia, pod- 
padku została wykluczona. W y - ! da . . jes7Cze bardzo w ie lu  
m ierzyli... Jesteśmy u sedna I 2 nas_ A  przecież fle trudności 
sprawy. Pom iarów części ma- zsyła libyśm y pokonać, gdyby 
szyn dokonuje się m. m. m i- i mrdej  bv ło  u nas ludzi obojęt- 
krom ierzem . Od bezbłędnego nych wobec z,a , 
wykazan ia przez nrukromierz

ści przeprosili kon tro le ra 
K ró la . N ie o przeprosiny 
tu jednak chodzi. Spra­
wę, posiadającą w ym ia r za­
sadniczego problem u robot­
niczej uczciwości, zepchnięto 
do rzędu jak ichś osobistych 
nieporozumień, wzajem nych 
niechęci. Coś tak  ja k  gdyby 
dorosłym  ludziom  powiedzieć 
,.fe", byilScie niegrzeczni, nie 
gn iewajcie się na siebie, 
„d z ia tk i" .

Dlaczego n i*  wykorzystano 
sprawy do przeprowadzenia 
pracy wychowawczej wśród 
załogi, dlaczego nie zdobyto 
się na otwarte potępienie nie­
uczciwości?

A  czy tak ie  w ypadk i nie 
zdarzają się 1 w  innych za­
kładach? Napiszcie, co o tym  
sądzicie.

w praw ioną w  
P rzyglądaliście

części uzależ- j K ró l nie u lą k ł się groźby, nie

-s s Ł i sm
zenie poszczególny c e- j wówczas, gdy jeden z ro- 
spowodować może w  następ- ó nie podając nazw i-
Stw ie f- lszyw e  wykazan ie p rz e - |sk n 0 tym  do fabrycz-
zen w yn ików . B łąd jest m emal etv
n ieuchw ytny. Skala m ik ro m ie - ! J *  •"
______________________________ ; o  G órn ickim , Szczepańskim i
— K ró lu  m ów iła  cała załoga. Spra­

wą zajęła się dyrekcja .
TAD EU SZ ZOCHOW SKI

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A G A D K I 
Z NU M ERU W CZORAJSZEGO!

Sznurek przyw iązany do rąk j 
jednego z partnerów  należy 
przeprowadzić pętlą wzdłuż rę­
k i (od wewnątrz) drugiego par­
tnera  pod sznurkiem  obwodzą- 

c j t u  przegub.

OD R E D A K C J I

D yrekcja  zajęła się sprawą 
w  ten sposób, że G órn ick i i 
Szczepański w  je j obecno-

O m n to w n « prac* rem ontów* w  Pałacu W ilanow skim . Foto C A F

®  ia f& fa fe ć  f b

ŻelazoEeton 
można „leczyć’*

Przed ■wojną panował» wśród In ­
żynierów  a rch itektó w  opinia, Śe 
napraw a »niszczonego wybuchem  
żelazobetonu nie jest celowa. A  1 
dziś w ielu  ludzi na świeci« uważa, 
te  zniszczone działaniam i w o jenny ­
mi Zelazobetonowe budynki należy  
rozebrać i budować od nowa.

K łam  tem u tw ierdzen iu  zadął u~ 
rzony radz.leckl inż. P ierszln. przed 
k tó rym  postawiono w  roku  1944 od­
powiedzialne i trudne zadanie od­
budowy zniszczonej przez h itle ro w ­
ców o lb rzym ie j fa b ry k i maszyn 
ro ln iczych ..R O S TS IK I. M A S /.“  W 
Rostowie.

O pinia fachowców brzm ia ła  Jed­
nogłośnie — „zniszczenia są tak  du­
że, że nie dadzą Sie napraw ić; na­
leży budować fabrykę  od początku  
na now ym  m iejscu“ . To byłoby  
najła tw ie jsze , ale c y fry  w ykazyw a­
ły  Jasno, że rem ont fa b ry k i t rw a ł­
oś- o dwa la ła  krócej niż budowa 
od początku i przy  remoncie zuży­
łoby sle osiem razy m n ie j rem en- 
tu , piętnaście razy  m n ie j żelaza., 
trzykro tn ie  m n ie j d rzew a ltd.

Pokusa by ła  zbyt silna. In ż , P ier- 
szin postanowił zbadać esy opinia

architektów » niemożno I d  „U cze­
n ia"  silnie zniszczonego żelazobe- 
tonu oprze zip doświadczeniu.

W ybrane  uszkodzoną le lazobeto - 
nową p łytę , usunięto pokruszony  
beton, wyprostowano zgiętą a rm a ­
tu rę , obłożono form ą z desek 1 za­
lano betonem. Po 29 dniach zdjęto  
deski I poddano p łytę  próbom . P ró ­
by d a ły  w y n ik i pozytyw ne. W  ten 
sposób dowiedziono m ożliwości „le­
czenia“  zniszczonego żelazohetonu.

przystąpiono natychm iast do re ­
m ontu wysadzonej w  powietrze fa ­
b ry k i „ R O S T S ra .M A S Z " . A le tu  
czekały  architektów  radzieckich  
bardzo n ieprzyjem ne niespodzianki. 
Okazało się, że sprawa nie jest b y ­
n a jm n ie j prosta. Leżące na ziem i 
ściany, ram y, ko lu m n y  1 inne czę­
ści żetazobetonowej kons trukc ji, 
przy podnoszeniu za pomocą hy d ra ­
ulicznych pras 1 dźw igów, zaczęły 
pękać 1 kruszyć «lp. D okładne ba­
dania w ykazały , te  można Je pod­
nosić ty lko  po te j samej drodze, 
k tó rą  przeszły padąjąe na ziem ie  
pod działaniem  środków w ybucho­
w ych. Jeżeli, na przykład , Jakaś 
zw alona wybuchem  ram a upadla na 
ziem ię 1 nie pozostała na miejscu  
upadku , lecz przesunęła sip na 
pewną odległość po ziem i, to trz e ­
ba Ją na jp ierw  przesunąć po ziem i 
dokładnie na m iejsce upadku, *  
potem  dopiero podnosić w  górę.

Po opracowaniu now ej m etody

podnoszenia zw alonych konstrukc ji
le iazobetonow ych 1 pokonaniu ty ­
sięcy różnych drobniejszych tru d ­
ności przystąpiono znów do rem on­
tu fa b ryk i 1 ty m  razem  osiągnięto 
powodzenie.

„R O S T S IE L M A S Z “  odrem ontow a­
no i uruchom iono, zgodnie z prze­
w idyw an iam i Inż, P lerszina, oszczę­
dzając dw a la ta  czasu oraz o lb rz y ­
m ie ilości surowca i  p racy  lu dz­
k ie j.

W iele wysadzonych podczas dzia­
ła li w o jennych fa b ry k  odrem onto­
wano w  ten sposób. M etoda ta  b y ­
ła  rów nież stosowana p rzy  odbudo­
wie Aszchabadu zniszczonego przez 
trzestpnie z iem i w  1S49 roku .

O m aw iając znaczenie nowej ra ­
dzieckie j m etody „c h iru rg ii ie lazo - 
hetonu" inż. Pierszln pisze: „Nasze 
konstrukcje  żelazobetonowe mogą 
przetrw ać tysiąclecia. Lecz życie 
Idzie naprzód. Pow stają nowe po­
trzeby, nowa technika, k tórą  nie 
zawsze można przew idzieć. Pojaw ią  
sle nowe m aszyny, d la których o 
becne pomieszczenia będą za cias­
ne. Nasze nowe m etody pozwalają 
nie ty lk o  na leczenie, lecz i na 
przebudowę żelazobetonnwych kon­
s tru kc ji, na podnoszenie dachów, 
poszerzanie budynków , przenosze­
nie konstrukc ji żelazobetonowycb  
na nowa m iejsca. Technika nasza 
patrzy  w  przyszłość“ .

B. Ł

194 P IO T R  G U Z Y

— Przed« w szystk im  nie nie zn a jd ą , bo w książce tym  re ­
tom  nic nie było. A poza ty m , naw et qdybyśm y go w sypa li, 
szkoda dla nas m ała  — po w iedział czyta jąc . — On nem  Jut 
nie będzie po trzebn y. M am y nareezele to, na cośmy tak  długo  
czeka li. P iani Każda d roga, każd y  bu dynekl T eraz J«*tećmy  
w  posiadaniu w szystkiego, co nam  po trzeba .

K aro lus po chylił się nad b iu rk ie m . W  m ilczen iu  p a tn ą ł no 
k a rtk ę  pap ieru  p o kry tą  lin ia m i, k w a d ra tam i | kó łeczkam i. 
W n iek tó rych  m iejscach słowo lub dwa uzu pe łn ia ły  rysunek. 
z u t h u ty f a Irobi<>na *  lotu p ta k *  nie da łaby  w lern le jszogo  o b r * .

— Tu są b ra m y  — m ów ił P a p ro łn y . — 11« |Ch Jest? C ztery . 
Tędy n a jb liże j do pieca. O, w ldzlsz l P od jadziem y z te j »trony, 
ten oto budynek  zasłoni nas od cen tru m  hu ty. A gdzie labo­
rato ria?

— Tu — K aro lus  jsokazał palcem .

— To ona tu pracu je ...
Zaległo m ilczen ie . P a p ro tn y  oceniał s y tu ac j*. W rób lą  Inw ig l- 

lu ją , m oże go a re s z tu ją , m oże naw et z niego coś w ycisną. W te­
dy co? W zm ocnią  śro dk i ostrożności. W tym  k ra ju  tak  się boją  
szpiegów  I dyw ersan tów , że gotowi hutę obstawić pu łk iem  w o j­
ska. Rzecz Jasna, zadanie  stałoby się coko lw iek  trudn ie jsze . 
Jednak należało się Uczyć z tym , że z każdym  dniem  przeszko­
dy I trudności będą rosnąć. N ależało w ięc p rzysp ieszyć akcję. 
Spytał;

— Co dzis ia j m amy?
— Poniedzia łek .
— M ichaś, trzeb a  będzie lu fy  p rze trze ć , W  f.rw a rte k  rusza­

m y do akc ji.

K ap itan Chm iel Jeszcze ra z  p rz e jrz a ł obie kslążkt. W leezer-
skl s iedział p rzed  b iu rk iem . W  poko ju  było ciem no od dym u.

— Nic?
Chm iel odłożył ks iążk i.
— Ja tam nic nie w idzę. Z rob im y tak. Pójdziecie do k s ięg ar­

ni I kup icie  po Jednym egzem p la rzu  tych książek. Opraw ione  
na sztywno? To nic, dam y o p raw ić . B ibliotece trzeba  zw róc ić ,

n o c n y  z r z u t m

R y z  I .  Rocśd

ludgJę m ogą prosić o nie. A m y te zbadam y szczegółowo. K ażdą  
stronicę, każdy  kaw ałek  pap ieru  poddam y szczegółow ej anali­
zie . Jeśli tam  coś Jest — zn a jd z le m y l

— A Jeśli nie ma?
— Co? Jeśli nie ma? Musi byćl Karolus I P spro tny  nie wypo-

Trochę o sprawie

wypoczynku świątecznego
W ojewódzki Dom K u ltu ry

Zw, Zw, w  O lsztynie oddalony 
jest od m iasta o trzy  k ilom e­
try . Dysponuje tym , czego za­
zdrościć m u mogą Inn« domy 
k u ltu ry  — przestrzenią, parka­
mi, placami, całym  nawet la­
som, w  środku którego stoi. 
N i*  ma w ięc przesady w  
tw ierdzeniu, p rzy ję tym  przez 
w ie lu  o lsztyn iaków, ż* Woje­
wódzki Dom K u ltu ry  staja się 
latem  parkiem  ku ltu ry . 

Szczególnym powodzeniem u 
olsztyńskich m ieszkańców cie­
szy się tzw. staży punk t w ypo­
czynku świątecznego. Jest to 
organizowany w  każdą niedzie­
lę c y k l Impres na w o lnym  po­
w ie trzu .

Wczasy świąteczne trw a ją  od 
samego rana, s tym , że lw ia  
część im prez przypada na po­
południe.

Rano wczasy aą raczej po­
myślane jako wypoczynek i  
rozryw ka dla  dzieci. N ie zna­
czy to, oczywiście, że o to j po­
rze starsi nie m ają m ożliwości 
wypoczynku. Ci, którzy przy­
chodzą z dziećmi, sadowią się 
na ławeczkach i wypoczywają, 
słuchając m uzyk i z głośników.

D la dzieci przeznaczony jest 
obszerny plac zabaw zaopatrzo­
ny  w  huśtaw ki, s ia tk i do gry 
w  p likę, skaka jik i I urządzenia 
do gier zręcznościowych. Do 
świątecznych rozryw ek dziecię­
cych należą rów nież poranki 
film owe.

Od godziny piętnastej park 
przy W D K  zaczyna zapełniać 
się dorosłym i. Oprócz stałych 
bywalców, przychodzących tu 
od czasu powstania punktu  w y ­
poczynku świątecznego, każdej 
n iedz ie li spotkać można kogoś 
nowego. Przychodzą robotn icy 
z ca łym i rodzinam i, urzędnicy, 
żołnierze —  pełno m łodych i  
starszych,

Ludzie c i czują się tu ta j ja k  
w  domu, znają się m iędzy so­
bą, rozm awiają. W ie lu  z n ich 
zna dobrze pracow ników  Domu 
K u ltu ry . Przychodzą, w yp y tu ją  
o koncerty, w yraża ją  tyczenie, 
co chc ie liby w idzieć w  następ­
nych imprezach świątecznych.

Zresztą o lsztyński Dom K u l­
tu ry  ro b ił wszystko, żeby przy­
zwyczaić ludzi do kultu ra lnego 
spędzania czasu, zwłaszcza zaś 
żeby w yrobić w  n ich um iłow a­
nie m uzyki. Z początku by ły  
trudności nie lada. B y li bowiem 
tacy, k tó rzy  tw ie rd z ili,  ta  nie 
można dobrze wypoczywać słu­
chając m uzyki, że muzyka mę­
czy. B y li naw et tacy, którzy 
po prostu na w idok  o rk ies try  
(zwłaszcza sym fonicznej) ucie­
ka li. Toteż p ierwotne „w ude- 
kow skle" koncerty ograniczały 
się do lekk ich , m elodyjnych 
u tw o rów  tanecznych, bądź lu ­
dowych. Tego zawsze chętnie 
słuchano. Z czasem przyzw y­
czaili się ludzie również do 
m uzyki poważnej, ba! nawet 
do o rk ies try  symfonicznej. Dzi­
siaj m uzyk i słuchają wszyscy, 
w ie lu  nawet przychodzi spe­
c ja ln ie  d la  je j wysłuchania.

O lsztyński Dom K u ltu ry  stara 
się dawać różne koncerty. B io­
rą w  nich udzia ł zespoły ludo­
we z Olsztyna 1 województwa, 
zespoły zakładowe, zespoły z 
innych wojew ództw , bierze 
udział olsztyńska orkiestra  
symfoniczna i o rk ies try  sym­
foniczne z innych m iast Polski. 
Ostatnio gościła w  W D K  F il­
harm onia Warszawska. Tak 
więc połączenie m uzyki le kk ie j 
z m uzyką poważną, zespołów 
rozryw kow ych z zespołami 
sym fonicznym i, daje e fekt bar­
dzo dobry.

Trzeba tu zaznaczyć zresztą, 
że przeważają Jednak Im prezy 
regionalne, W arm ia i M azury

m ają rw o je  tradycje kultura!“ 
ne, m ają swoją ku ltu rę  pięta?* 
a n ie  znaną Jeszcze s zero kin? 
masom — ku ltu rę , która j* 8* 
najżywszym  dowodem polsko* 
ści tych ziem, Z tą kulturą 
W D K  idzie do ludzi. Pięta?* 
m elodyjne pleśni warmiński* 
w ykonyw ane przez zespoły re* 
glonalne naszego w ojew ództw * 
cieszą się n iezw yk łą  popular* 
nością, tym  bardziej, że więk* 
szość tych zespołów składa »‘i  
z oryg ina lnych W arm iaków 1 
M azurów  — a któż lepiej oA 
n ich p o tra fi oddać specyfiki 
tych ziem? W ie lk im  powodze* 
niem  cieszy się wśród gość* 
WDK zespół „ i  1 y  t n i‘ • 
Jest to m łody zespól mazu1“  
ski, gra jący na nieznanych 
jeszcze w  Polsce (a przynar 
m nie j m ało znanych) drewnia* 
nych instrum entach, budowa* 
nych na zasadzie fu ja rek , lec* 
różniących się od n ich uszer»* 
gowanym i tonami.

Oprócz m uzyki, k u ltu rę  war* 
m ińsko-m azurską popularyzuj* 
się słowem m ówionym . Koncer* 
ty  urozmaicone są często i?u* 
m oreskam i ludow ym i alb* 
„gadkam i m azursk im i“  — ** 
pracow yw anym l przez miejsc** 
wych lite ra tów ,

Na wczasach świątecznych 
nikom u się nie nudzi. K a ż #  
może tu  coś znaleźć d la  siebl* 
Szachiści, warcabiści — korzy* 
stają z k lu bu  szachowego, ki* 
nom anl idą do kina.

Wczasy kończą sią e zmro*
ku. Na ośw ietlonej estradzl* 
pozostają tańczące p a ry . To juą 
ostatn i punk t program u n a s z e j 
świątecznej im prezy, organizd* 
w any z  m yślą o młodzieży.

M im o znacznych osiągnięć ** 
dziedzinie organizacji wczasów 
świątecznych, W D K  w  OlsztF* 
nie szuka ciągle nowych, córa* 
bardziej a trakcy jnych  form 
pracy. Zamierzamy zorgani20'  
wać błyskawiczne konkursy H' 
terackie, konkursy muzyczt?* 
itp. W ykorzysta się r ó w n ie *  
lo ka ln y  radiowęzeł do specjał" 
nych świątecznych programów. 
W arto rów nież wspomnieć, z* 
d ruku jem y na specjali?ycrl 
pocztówkach n u ty  i teksty P‘f~ 
śni m azurskich i w arm iń*tacu.' 
a  n a s tę p n ie  prowadzim k n' 
ką śpiewu z b io r o w e j

Wczasy Świąteczne są płatu*' 
Wstęp kosztuje 2 złote. Wpr°" 
wadzenie opłat okazało się km 
nieezne ze względu na pewhl 
dyscyplinę.

Opisane tu fo rm y  pracy n® 
pewno nie wyczerpują naW®* 
w  części bogatych m ożliw ości»  
Jakie daje organizacja wyp°" 
czynku świątecznego. S p ra w ’*  
jest dość ważna, aby st.ać s'1 
tem atem  szeregu publicznych 
w ypow iedzi i  dyskusji.

H. KU R O W SKA 
in s tru k to r ośw iaty W’D& 

O lsztyn
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ty c z a llb y  książek  z  b ib lio teki d la setnej p rzy jem ności czytania. 
W ątp ię , czy w  ogóle coS czyta ją . Po co m ie lib y  korzystać  z b i­
blioteki? Nie stać ich na kupno? Nie m artw c ie  się, tow arzyszu , 
oni m a ją  p rz y  sobie w ięce j p ien iędzy, n iż m y za ro b im y  przez  
pięć lat. D yw ers ji I szpiegostw a nl# u p ra w ia  się na p iękna oczy. 
To kosztu je  p ien iądze. O tw órzcie  okno , udusim y się. O, za ra z  
p rzy je m n ie j.

P rzez  okno płynęło  świeże pow ietrze . Zapachniało  liśćm i z ro ­
szonym i popołudniow ą b u rzą . Lecz niebo było Już rozpogodzo­
ne, Jasny b łęk it z na rzuconym i tu i ów dzie  p łatkam i chm ur. 
Zapukano do d rzw i.

— A, tow arzysz te b ro w lc z l M acie sm utną m inę . Zg ub ili­
ście go?

te b ro w lc z  usiadł p rzy  oknie, ręce z ło ży ł ną parapeclsu
— U ciekli
— Opowiedzcie, Jak to się stało.
— ...zostałem  więc na a krzyżo w an lu . Zn ikąd  taksów ki. P ie­

chotą nie będę gonił. Nie dogonię. Mało m acie ze m nie pocie­
chy, tow arzyszu  kap itan ie .

— N i* m artw c ie  się tym  zbytn io . Nie wasza w ina . Jesteśmy 
ty lko  ludźm i, a b łądzić  lu dzka  rzecz. Takie  rzeczy  z d a rz a ją  się 
czasam i najlepszem u praco w n iko w i. T rud no , nie każdy  z nas 
Jest rów n ie  s p ry tn y . N iekiedy tak  się okoliczności sk łada ją , te  
drug a  strona chw ilow o Jest g ó rą . W ięc nie b ierzc ie  tego zb y t­
nio do serca. K arolusa dostaniem y w  nasze ręce.

D zw oniły  tra m w a je , w ie trz y k  zaszum ia ł w  d rzew ach , s trzą ­
sając k ro p le  deszczu. K ap itan  Chm iel w estchnął i nic nie po 
w iedzia ł.

Po chw ili p o p a trzy ! w  okno, ob rzu c ił Żebrow lcza  uw ażn y”1 
spojrzen iem ,

— Taaak. Co zro b im y  z W róblem ? Ja bym  z nim  chętnie P°* 
rozm aw ia ł. A nuż mu się zb ierze  na w ynu rzen ia?  M rok  zapad" 
nie w kró tce , w  sam raz  w łaściw a atm osfera  na p rz y ja z n ą  po- 
gaduszkę. Jak myślicie?

W godzinę później c zarna  lim u zyn a od jechała  sprzed urzędu  
I pom knęła u licam i m iasta.
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Oorkowskie) E lektrow n i 
Wodne) przegrodzili k o r y ­

to W ołgi ł  zatop ili wykop  
pod pfert¡>»zą iluzą.

Na zdjęciu: zatapianie w y-

kopu.

Poio CAT

Wietnamskim braciom 
- nasze najlepsze życzenia

Są rocznice. k tó v  p rzyw o łu ją  
oarnięć w ydarzeń , m ających zna­
czenie ty lko  dla Jednego naro ­
du i są inne, k tórych waga w y­
biega daleko poza gran icę dane­
go k ra ju , k tóre  budzą żywe u- 
czucia innych narodów, w iążą  
się n ierozerw aln ie  z postępem  
ludzkości i sięgają w przyszłość. 
Do takich rocznic należy dzień  
święta narodoweqo W ietnam u.

22-m llionow y naród w ietnam ski 
przez blisko sto lat toczył w a l­
ką z bron ią  w ręku  przeciw ko  
francusk im  I Japońskim na jeźdź­
com. Dopiero w  1945 roku , gdy  
®ntvhitlerowska koalic ja  roz- 
Trom ił* faszyzm  n iem iecki I Ja­
poński, w a lkę  narodu w letnam - 
•kiego uw ieńczyło zwycięstwo. 19 
■erpnia 1945 roku , w w yn .ku  

’w yc.ęsklego powstania ludow e­
go, w ładzę w W ietnam ie u ją ł w 
w® rece Kom itet W yzwolenia  

Narodowego z Ho Chi M inhem  na 
czcie ».»ziesięć lat tem u, 2 w rześ­
nia 1945 roku  Ho Ch| Minh w  
m ieniu rząd u  tym czasowego o- 
jłosił u tw orzen ie  W ietnam skie j 
Republiki D em okratyczne j. Dzie­
siątą rocznice tego doniosłego 
w ydarzenia  obchodzą dziś w raz  
z narodem  w ietnam skim  p rz y ­
jaciele pokoju I postępu na ca- 
,ym świecie.

Już od pierw szych dn i swego 
Istnienia WRD w kroczy ła  na d ro ­
gę pokojowego rozw o ju , na dro- 
ie budowy wolnego, niepodległe­
go bytu narodowego. W yprosto­
wały się plecy ludu ciem iężonego  
przez kolonizatorów  I okupantów. 
W ietnam czycy przystąp ili do 
pracy nad um ocnieniem  swojej 
m łodej rep u b lik i, nad przebudo­
wą społeczną I rozw ojem  gospo­
darczym  swej o jczyzny.

W ietnam  był k ra jem  niezw ykle  
zacofanym . W ieki panowania ko- 
lon lzatorów  fran cu sk ich , bezli­
tosna eksp loatacja bogactw W iet­
namu wycisnęły swe piętno na 
wszystkich dziedzinach życia te ­
go k ra ju . T rakto w any Jako źró ­
dło surowców dla francuskiego  
im perium  kolonialnego i rynek  
zbytu dla francusk ich  tow arow  
— W ietnam  nie posiadał w łasne­
go przem ysłu . P raw ie  95 procent 
iudności nie um iało pisać ani 
czytac. Ziem ię up raw ian o  w nie­
słychanie p rym ityw n y  sposób. 
Na do m iar tego k ilk a  tysięcy ob­
cych kolonizatorów  I obszarn i­
ków w ietnam skich skupiało w 
swym ręku  niem al dw ie trzecie  
up raw n ej ziem i.

W ładza ludowa w ydała  zdecy­
dowaną w alkę  tej ponurej spu- 
ściźnie obcego panowania. Rząd

fran cu sk i. Na czele je j stała f r a n ­
cuska klasa robotnicza, k tóra  
szczyci się tak im i bohateram i 
w alk i o pokój w  W ietnam ie, jak  
H enri M artin  i Raym onde Dien. 
Naród w ietnam ski bohatersko o- 
bron lł swe praw o do wolnego ży ­
cia.

21 llpca 1954 roku  o godz. 
1 rad iostacja  francuska  w  
W ietnam ie ogłosiła kom unikat o 
zakończeniu konferenc ji genew­
skiej m in istrów  spraw  zagran icz­
nych pięciu w ielkich m ocarstw  
i o podpisaniu rozejm u w  W iet­
namie.

W  W RD w rócono do pokojowej 
pracy. Zadania stojące przed na­

rodem  w ietnam skim  k ró tko  s for­
m ułow ał prezydent Ho Chi Minh: 
,,Powinniśm y dążyć do odbudo­
w y i um ocnienia naszych sił we 
wszystkich dziedzinach, ażeby 
zrealizow ać całkowicie niepodle­
głość naszej O jczyzny. Przed na­
rodem  w ietnam skim  stoi jeszcze 
jedno w ielkie  zadanie: zjednoczę  
nie k ra ju “ . Jak w iem y, na kon­
fe renc ji qenew skiej postanowiono 
ty lko  północną część W ietnam u  
przekazać pod w ładzę ludowego  
rządu  w ietnam skiego.

Tery to riu m  na południe od 17 
rów noleżn ika pozostawiono pod 
kontro lą  rządu  południowo - 
w ietnam skiego, k tó ry  cieszy się 
poparciem  W aszyngtonu. W lip- 
cu 1956 roku m ają odbyć się w 
W ietnam ie powszechne w ybory. 
Już dziś Jednak po jaw ia ją  się 
wiadomości, że rząd południowo- 
wietnam ski ma za m ia r uniem o­
ż liw ić  przeprow adzenie  tych w y ­
borów. Rząd ten obawia się bo-

p rzeprow adzlł re fo rm ę  
prow adził ośm iogodzinny  
acy, zniósł pańszczyźnia- 
m ki na wsi, rozpoczął 
podstaw uprzem ysłow ie- 
u. W prowadzono obo- 
* powszechne nauczanie  
twe na koszt państwa, 
oliło w k ró tk im  czasie 
vać w zasadzie analfa

odze dążeń ludu wiet- 
jo stanął jednak im peria- 
icuski, k tó ry  nie chciał 
wac z o lbrzym ich  zy- 
erpanych w ciągu wielu  
a okrutnego wyzysku
'’ W ietnam czyków  Teqo
rinia 2 w rześnia 194b 

ludzie W ietnam u z 
m yśleli o perspekty- 

c iT Vbez obcych i rodzi- 
wyzyskiwaczy, n , ncern j^ a

lenera łem  Mac A rth urem  
generałem  Lecrec:. 

n o a i udzielać wam rad, 
7 Mac A rth u r -  to ra- 
wadzić do
| i c7 y|m e iy k a ń s c y , do­
ić broni francuskiem u  
Li ekspedycyjnem u, chcie- 
,  dwie pieczenie przy  
5„niu: zd ław ić  władz? lu- 
W ie tn am ie , a p rzy  okazji 
ejsce kolonizatorów  fran -

,w ł w ietnam skiem u na- 
została okru tna  wojna, 

nie słusznej i w ie lk ie j 
w obronie wywalczone  
trudem  wolności j nie 

ici stanął cały naród  
ikl. Do w alk i z patrio - 
ftnamsKimi kolonizatorzy  
li“ m ianow anego przez  
esarza W ietnam u, Bao 
óry na terenach opano- 
p? zez wojska francuskie  
ował tzw . a rm ię  cesar- 
nia ta u boku najeżdż- 
lcuskich w alczyła  prze- 

I udowi w ietnam skiem u, 
dziewięć lat trw a ła  woj 
m ierć  i życie. SiedziIiś  
walkę z za p a rty m  tchem, 
liśm y sukcesy źle uzbro  
em am sktej a rm ii wyzwo- 
walczącej bohatersko z 
im korpusem  ekspedy- 
uzbro jonym  w najnowo- 
zy sprzęt bojow y. Suk- 
etnam skie j A rm ii Ludo- 
snerdziły raz jeszcze, że 
<tóra broni p raw  ludu, 
rwyciężona. W obronie  
tnam skiego i wolnego ży- 
■»ła cała postępowa ludz- 
a lka o położenie kresu  
i w o jn ie“ w W ietnam ie  

rów nież cały naród

w ie m , że w  w o ln y c h  w y b o ra c h  
n a ró d  w ie tn a m s k i o p o w ie  się * *
w ła d zą  lud o w ą .

N aród  w ie tn a m s k i z n ie c ie rp l i­
w ośc ią  o c z e k u je  z je d n o cze n ia  
sw ego k ra ju .  Jest ono  bow iem  
w a ru n k ie m  p e łn e j l ik w id a c ji  s k u t­
kó w  w ie lo le tn ie j n ie w o li i w y z y ­
sku . ^

O s ią gn ię c ia  WRD w y w o łu ją  u 
nas u c zu c ia  ra d o ś c i | Są b lis k ie  
naszem u n a ro d o w i, k tó r y  łą- 
z Znar«HęZy serdeczne| p rz y ja ź n i 
ł e «  W ie tn a m sk im . W spó lne
w o ln o s ? r iem  " ? sze u m iło w a n ie  
w a lk a  O ™ £ ć f ,?lna  Jest nasza 
Św eta n iK r t L J 1 p o s tep W d n iu  
c zvm v  P a ro d °w e g o  W ie tn a m u  ty -  
"o ym y, ; yâ 7 ^  w ie tn a m s k im  b ra - 
p ie k n e j o jc z y z n y  '  ł u " ' " ' 3 ich
d a lszych  su kcesó w  w  TchVI w ,  im  
w y m  b u d o w n ic tw ie . h P k o jo '

H ENR YK K A W K A

44 Konferencja
Unii Międzyparlamentarnej
zakończyła obrady

Uchwalone rezolucje wzywają 
do nawiązania współpracy i stworzenia 

atmosfery zaufania między różnymi krajami
H E LS IN K I. 44 Konferencja Unii Międzyparlamentarnej w Helilnkach, w której brali udalal

przedstawiciele 44 krajów, zakończyła SI sierpnia obrady.
Na końcowym posiedzeniu dokonano uzupełniających wyborów do Komitetu Wykonawczego, 

do którego wchodzą przedstawiciele następujących parlamentów) Związku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych, Wioch, Szwajcarii, Syjamu, Finlandii, Cejlonu 1 Iraku. Przewodniczącym 
wybrano przedstawiciela W ielkiej Brytanii, lorda Stansgate.

Po raz pierwszy na sesji obecni byli przedstawiciele Związku Radzieckiego 1 europejskich 
krajów demokracji ludowej. Sprawa udziału przedstawicieli Chińskiej Republiki Ludowej 
będzie rozpatrywana prv.cz nowowybrany Komitet Wykonawczy.

Na konferencji omówiono wszechstronnie sprawę pokojowego współistnienia narodów.
Po zakończeniu obrad 44 Konferencja Unii Międzyparlamentarnej uchwaliła sze­

reg rezolucji mających doniosłe znaczenie dla dalszego złagodzenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, dla nawiązania współpracy i stworzenia atmosfery zaufania między kra­
jami o różnych ustrojach społecznych.

Nowe organizacje

przystąpiły
do

M Z S
SOFIA. SI sierpnia zakończy­

ła się w SofU X  seaja Rady 
Międzynarodowego Związku 
Studentów.

Sesja powzięła uchwalę w 
sprawie zwołania w  r, 1956 IV  
Światowego Kongresu Studen­
tów, polecając K om ite tow i W y­
konawczemu określenie czasu i 
m iejsca Kongresu oraz jego 
programu.

Uczestnicy sesji dokonali w y ­
boru władz naczelnych MZS.

Prezesem Międzynarodowego 
Związku Studentów w ybrany 
został ponownie I. Pelikan 
(Czechosłowacja). Funkcję se­
kretarza generalnego zarezer­
wowano dla przedstawiciela 
Chin Ludowych.

W charakterze członków peł­
noprawnych przyjęto do MZS: 
Związek Studentów Kam erunu 
we F rancji i Związek Studen­
tów  G w inejsklch we Francji.

W charakterze członków sto­
warzyszonych przyjęto: K ra jo ­
w y Związek Siudentów Is lan­
d ii, Zw iązki Studentów Ugan 
dy, K en ii, Rodezji Północnej, 
Zanzibaru, Tanganiki 1 K ra jo ­
w y  Związek Studentów Tunisu. 
Podanie o przyjęcie do MZS w 
charakterze członka stowarzy - 
szonego złożył również K ra jo ­
w y Związek Studentów F in lan 
dii.

Sesja poleciła M iędzynarodo­
wemu Zw iązkow i Studentów 
urządzać w  dalszym ciągu m ię­
dzynarodowe. obozy studenckie 
oraz zorganizować w  marcu 
1P56 roku zimowe igrzyska 
studenckie.

Rezolucja dotycząca p raw ­
nych 1 moralnych zasad współ­
istnienia podkreśla, że pokojo­
we współistnienie między 
wszystkim i k ra jam i odpowiada 
dążeniom wszystkich narodów, 
co z kolei wymaga, aby rządy 
przestrzegały norm prawa mię­
dzynarodowego, a zwłaszcza 
zasad przewidujących: wzajem­
ne poszanowanie Integralności 
terytoria lne j, nieagresję, niein- 
gerowanie w sprawy wewnę­
trzne jakiegokolw iek państwa, 
wyrzeczenie się planów impe­
ria listycznych i dyskrym inacji 
rasowej. Rezolucja wzywa 
wszystkie państwa, aby roz­
strzygały wszystkie spory środ­
kami pokojowym i.

Rezolucja w  sprawie bezpie­
czeństwa międzynarodowego 1 
rozbrojenia zawiera apel do 
parlamentów wszystkich kra­
jów  świata, aby w p łynę ły na 
rządy 1 skłon iły je do podjęcia 
kroków  w  celu stworzenia sy­
stemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go. Rezolucja podkreśla, że 
francusko - angielskie propo­
zycje w  sprawie rozbrojenia zo­
stały przyjęte za podstawę prac 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ, 
które osiągnęło także porozu­
m ienie co do konieczności roz­
szerzania współpracy między­
narodowej w  dziedzinie pokojo­
wego wykorzystyw ania energii 
atomowej oraz wzywa do usta­
nowienia kon tro li nad zbroje­
niam i atomowym i i wodorowy­
mi, ja k  również zbrojeniam i 
zwykłego typu. Rezolucja wzy­
wa do ogłoszenia zakazu broni 
masowej zagłady i do stopnio­
wej redukcji s ił zbrojnych oraz 
do podjęcia niezbędnych kro­
ków w  celu zawarcia porozu­
mienia w  sprawie rozbrojenia.

W rezolucji dotyczącej współ­
pracy gospodarczej Unia M ię­
dzyparlamentarna podkreśla, że 
rozwój tej współpracy jest jed­
nym z najważniejszych w arun­
ków pokojowego współistnienia. 
W najbliższej przyszłości po­
winna się odbyć ogólnoświato­
wa konferencja, k tóra przyczy­
niłaby się do osiągnięcia poro­
zumienia w  sprawie zniesienia 
wszelkich ogianiczen na tury 
gospodarczej i zwiększenia licz­
by układów handlowych.

W sprawie wym iany k u ltu ­
ralnej Konferencja uchwaliła  
rezolucję wzywającą parlamen^- 
ty do zaaprobowania zaleceń 
UNESCO dotyczących wym iany 
wiadomości o charakterze nau­
kow ym  i  ku ltu ra lnym .

Następna rezolucja podkreśla

z zadowoleniem zawartą w  de­
k la rac ji Rady Najwyższej ZSRR 
propozycję w sprawie nawiąza­
nia bezpośrednich kontaktów 
między parlamentami. Rezolu­
cja ta zwraca uwagę wszyst­
kich parlamentów na koniecz­
ność podnoszenia Ich autorytetu 
i wzywa raz jeszcze do u trw a ­
lenia pokoju.

Pozostałe rezolucje dotyczą 
m. in- w a lk i z bezrobociem, 
uprawnień przewodniczących 
parlamentów oraz wzajemnego 
uznania dyplom ów uniwersy­
teckich. Jedna z rezolucji Kon­
ferencji wyraża ubolewanie, że 
problem osób przesiedlonych 
nie został dotychczas rozwiąza­
ny.

Rozszerzenie wymiany handlowej
między ZSRR n Jugosławią
MOSKW A. Agencja TASS podaje następujący wspólny ko­

munikat radziecko - Jugosłowiański n rokowaniach handlowych 
między delegacjami 7,RRR *  Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii, które toczyły się w Moskwie od 23 sierpnia do 1 
września rb.
Rokowania toczyły się w  at­

mosferze wzajemnego zrozumie­
nia 1 cechowało je dążenie do 
tego, by współpraca gospodarcza 
odpowiadała wzajemnym Inte­
resom obu kra jów .

Uzgodniono, że ogólne obroty 
towarowe w ciągu najbliższych 
trzech la t będą się utrzym ywały 
na poziomie 70 m ilionów  dola­
rów  rocznie i że obie strony po­
czynią k rok i w kierunku ich 
zwiększenia w  latach następ­
nych. )

Osiągnięto porozumienie doty­
czące długoterm inowych dostaw 
towarów, w  których zaintereso­
wana jest Federacyjna Ludowa 
Republika Jugosław ii (węgiel 
koksujący, ropa naftowa, baweł­
na itp.) oraz towarów, w  których 
zainteresowany jest Związek 
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich (buksyty, pakuły, o- 
lów, tytoń itp.).

Następnie ob i* delegacja u- 
zgodnily, że w  najbliższym cza­
sie zostanie podpisane porozu­
m ienia o współpracy technicz­
nej i w ym ianie doświadczeń 
między Jugosławią a ZSRR.

W sprawie długoterm inowe] 
współpracy obie delegacje w y ­
m ien iły  poglądy i uzgodniły, że 
w  styczniu 1956 r. zawarte zo­
stanie porozumienie dotyczące 
udzielenia Jugosław ii kredytu 
na pokrycie dostarczonych ze 
Związku Radzieckiego surowców 
na sumę 54 m ilionów  dolarów, 
z tym , że kredyt ten zostanie 
wykorzystany w  ciągu trzech 
lat. Zawarte też będzie porozu­
m ienie w  sprawie przyznania

Jugosław ii kredytu odpowied­
n ie j wysokości dla pokrycia na­
leżności za prace projektowe, 
urządzenia 1 niektóre m ateria ły 
dla budowy fab ryk i azotniaków 
o rocznej produkcji 220 ty*, 
ton, produkującej także kwas 
siarczany, ja k  również porozu­
m ienie w  sprawie udzielenia 
przez Związek Radziecki Jugo­
s ław ii pożyczki w  walucie - lub 
w złocie na sumę 30 m ilionów  
dolarów z wykorzystaniem tej 
sumy przez Bank Narodowy 
FLRJ w  ciągu 2—3 lat.

W ymienione porozumienia 
kredytowe będą zawarte na wa­
runkach oprocentowania w w y­
sokości 2 proc. z amortyzacją 
kredytów  w ciągu 10 lat.

Obie delegacje w ym ien iły  tak­
że poglądy w sprawie m ożliwo­
ści współpracy w dziedzinie w y­
korzystania energii Jądrowej do 
celów pokojowych.

Przed wyjazdem

do Moskwy

Ściśle tajne 
posiedzenie 
rządu NRF

BERLIN. Z Bonn donoszą:
31 sierpnia odbyło się spec­

jalne posiedzenie rządu Nie­
mieckiej Republiki Federalnej, 
poświęcone problemom związa­
nym z podróżą Adenauera do 
Moskwy. Na posiedzeniu prze­
wodniczył kanclerz Adenauer. 
Obrady były ściśle tajne. Nic 
dopuszczono doń nawet szefa 
bońskiego urzędu prasowego.

Faure
weźmie udział 
w inauguracji

„Tygodnia
filmu francuskiego’’
w Moskwie

PARYŻ. Prasa paryska poda­
je, że premier Francji Faure I 
minister spraw zagranicznych 
Plnay wezmą tidzlal w Inaugu­
racji „Tygodnia rłlmu francu - 
skiego" w  Moskwie.

Do Moskwy zaproszeni zostali 
w yb itn i artyści film o w i i reży- 
serzy francuscy: Gerard Philipe, 
Yves Montand, Simone Signoret. 
i Morbel Carne.

mm u m
C.i& lnilVd
polski — K 19 — „Miesiąc 

na wsi“ K am eralny — g. 19 — 
Dom kobiet". Estrada (na 

iŻoliborm) -  g. 19.15 — „G o­
dzien litości".

E 3 E 2 2 H
Moskwa — „M a ły  ucieki­

n ier“ — 14, 16, 18, Praha
— ,, Ra czek &1ę spóźnia" —
g 14, „Losy kobiet" — g. 
16 13, 20. Palladium  — „M a-
clövia“ — g- 14, 16. 18- 20; 
M uranów — „Rio F/SOOndido
— g. 15, 36, 17, 18, 19. .20.
P rzyjaźń  ’ — „Łuna nad Plo- 
esti" — g. 11, 1«3> 35, i7, 18.30, 
20.30. M łoda G w ardia  — „M a­
giczne zabaw ki“ — 2 10. 11
poranki. seanse norm alne  
„Tajem niczy w ra k "  — g. 12, 
14. 18. 17.30. 19.30. Śląsk —
„Zdobycie Ewerestu“ — g- 
14. 16. 18. 20. j M a i — „A ch­
tung! B anditen!“ — g. 14, 16,

1«,
16

20. Polonia
H elsinkach 1952"

„Olim piada
..................1 — g. 14,

18, 20. Jutrzenka — „Dziś 
w ieczór g ram y“ — g. 20. Ko- 
leJar*  ~  „A chtung! B anditen!"

g. 20. W -Z  — „N atchn ie ­
nie — g. 14, 16, 13, 20. Ocho- 
rA „U ro k  szatana" — g. 
14, 16. 18, 20. Stolica — „Głoe 
przeznaczenia" — g . 14, 16 
18, 20. Syrena — „P ierw szy  
po Bogu" — g. 14, 16, 18, 20. 
Tęcza — „Północny port“ — 
g. 14, 16, 13, 20. Lo tn ik  —
„O łow iany chleb" — g. 17, 19. 
Olsztyn — „D zień bez k ła m ­
stwa“ — g. 17, 19. Radość — 
„Fanfan Tu lip an " — g. 17, 19.

R a  D l  o
NA DZIEJ* 3 W RZEŚNIA 1335 

(SOBOTA)

Program I — na fa li 13W m.

Program  dnia 6.55, 16.26,
Wiadomości 5.09, 6.00, 7.0«, 7.40, 
12 04. 16.00. 20.00. 2300,

6.10 poranne rozmaitości ro l­

ni ote 8.30 Tańce ludow e róż­
nych narodów, 5.48 G im nasty­
ka, 6.15 M ozaika rozryw kowa, 
6.33 K alendarz radiow y, 8.48 
G im nastyka, 7.15 K oncert Or­
k iestr Dętych. 7.45 Z piosenką 
do pracy, 8.00 K oncert m uzyki 
rozryw kow ej, 8.40 U tw ory  w io­
lonczelowe, 9.00 „Z  m uzyką w  
now y rok szkolny", dla klas 
I I I  i IV . 9.20 M uzyka  operowa,
10.00 M uzyka rozrywkowa, 
10.35 M uzyka  symfoniczna, 
11.10 K oncert Chóru Rozgł. 
W rocławskiej PR. 11.30 M uzy­
ka 1 aktualności, 12.10 Prze­
gląd prasy, 12.15 ’ U tw o ry  n *  
róg, 12.30 Na swojską nut*,
13.00 A udycja  dla wsi, 13-10 
P rzerw a. 15.30 „Nasi koledzy" 
słuchowisko dla dzieci, 16.05 
K oncert życzeń. 17.00 Z  życi* 
Zw iązku  Radzieckiego, 17.30 
K oncert O ik . Rozgł. Śląskiej 
PR. 18.20 U lubione melodia, 
18.30 U tw o ry  na skrzypce Ada­
ma Swlerzyńsikiego, '19.10 Roz­
maitości czyli m agazyn lite ­
racki, 20.25 M uzyka  taneczna, 
21.50 Felieton literacki, 22.00 
K ronika aportowa 22.10 U lu ­
bione piosenki radziecki«, 25-40 
M uzyka taneczna.

ST AS SEN: Podkomisja 
Rozbrojeniowa ONZ 
obraduje w duchu 

konstruktywnych wysiłków
NOW Y JORK. Na posiedzę- i c jf lądowa powinna być włą- 

nlu Podkomisji Rozbrojeniowej er,ona" do każdego skutecznego 
ONZ w dniu 31 sierpnia prze- programu rozbrojenia.
wodntczyl przedstawiciel USA 
Stassen. Posiedzenie, zgodnie 
*  postanowieniem, było nie­
jawne.

Stassc oświadczą-! prasie, że 
jego zdaniem, Podkomisja Roz­
bro jeniowa obraduje w  duchu 
konstruktyw nych w ysiłków  \ 
Wszystkie rządy — podkreślił 
Stassen — „uz-nają, że inspek-

Stan zdrowia
prezydenta

Zajłotockiego
PRAGA. Czechosłowacka A- 

gencja Telegraficzna ogłosiła 1 
września o godzinie 9 następu­
jący komunikat:

Prezydent Republiki Czecho­
słowackiej Anton in Zapotoeky 
spędził noc spokojnie. Ogólny 
stan zdrowia jest zadowalający. 
W  leczeniu zastosowano anty­
b io tyki. Notuje się dalszą po­
prawę czynności serca,

NOW Y JORK. Na czwartko­
wym  posiedzeniu Podkomisji 
delegat francuski Jules Moch 
przedstaw ił nowy plan w 
sprawie rozbrojenia, k tó ry  w 
ogólnych zarysach przedstawia 
się następująco: zawarcie kon­
wencji o powołaniu do życia 
międzynarodowej organizacji, 
k tóra zajęłaby się problemem 
powszechnego rozbrojenia. We­
dług koncepcji francuskie j, o r­
ganizacja ta składałaby się ze 
zgromadzenia ogólnego wszyst­
k ich sygnatariuszy konwencji, 
ze stałego kom ite tu składające­
go się z przedstaw icie li 15 
państw, w  tym  5 stałych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa, z ra ­
dy prawników , składającej się 
z 7 członków różnych narodo­
wości oraz z adm in istracji, na 
czele które j stałby dyrekto r ge­
neralny. W ramach adm in is tra­
c ji dzia ła łyby m. in. ruchome 
organy kon tro li. S ta ły komitet 
tej międzynarodowej organizacji 
składałby sprawozdania Radzie 
Bezpieczeństwa NZ.
' Propozycje francuskie będą 
rozpatrywane na dalszych posie­
dzeniach Podkomisji,

Sekretarz Ogólnoholendersklego 
Związku Młodzieży

Oto dlaczego
znalazłem się

w holenderskim 
więzieniu

(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych")

...Jest rok 1942. W Den 
Haag. gdzie wówczas mieszka­
łem, powstała nielegalna, an­
tyfaszystowska organizacja 
młodzieżowa. Prowadziliśm y 
pracę uświadamiającą wśród 
młodzieży, wydawaliśm y nie­
legalną gazetę „Jengd" („M ło ­
dzież"), w yrab ia liśm y „lew e" 
papiery dla ludzi poszukiwa­
nych przez gestapo, ukryw a­
liśm y Żydów.

Z tej powstałej w  latach 
okupacji antyfaszystowskiej 
organizacji' młodzieżowej i z 
inną-ch organiz-acjl młodzieżo­
wych stworzony został w  1945 
roku Ogólnoholenderski Z w ią ­
zek Młodzieży. W stąpiła do 
niego młodzież o bardzo róż­
norodnych przekonaniach po­
litycznych, W skład kie row ­
nictwa organizacji weszli m ło­
dzi komuniści, w  te j liczbie i 
ja.

Obecnie do naszej organi­
zacji należy 10 tys. chłopców 
i dziewcząt, zahartowanych w 
bojach przeciwko ko lon ia liz­
mowi holenderskiemu, rem ili- 
taryzacji Niemiec, o prawa 
młodzieży, o pokój i przyjaźń 
między narodami,

★

Ody w  194S roku zaczęto
formować w  Holandii Korpus 
Ekspedycyjny do Indonezji, 
tzw. „dyw iz ję  im. 7 G rudnia" 
zostałem powołany do wojska.

Dlaczego tak tę dyw izję  na­
zwano? Otóż 7 grudnia 1942 
roku królowa holenderska 
przemawiała przez radio lon­
dyńskie. W przemówieniu 
swym zapewniała naród, te 
po rozbiciu faszyzmu Indone­
zja otrzyma wolność. 4 lata 
później po zwycięstwie nad 
faszyzmem dyw iz ja  im. 7 G ru­
dnia przygotowywała aię do 
wyjazdu, aby zmusić lud in ­
donezyjski do oddania się po­
nownie w jarzm o n iewoli kolo- 
n ia listów  holenderskich, aby 
swoim potem mnożył bogac­
twa holenderskiej finansjery.

Przed odjazdem do Indone­
z ji cała dyw izja  otrzymała 
dwutygodniowy urlop. Z u r­
lopu tego nie powrOciło 3 tys. 
żołnierzy. M. .n. 1 Ja. Nie 
chcieliśmy jechać do odległej
0 tysiące m il Indonezji i g i­
nąć w  dżunglach. Nie chcie­
liśm y mordować Indonezyj­
skich patriotów  w Irr.ię zys­
ków „naszych" monopoli.

M in is ter ko lon ii w specjal­
nym przemówieniu radiowym  
wezwał nas do powrotu, za­
pewniając, że „w ina  została 
darowana" o t r z , że dyw izja 
nie będzie używana w  Inuo- 
nezji w  celach wojennych.

W ielu z nas wróciło, W ró­
ciłem 1 Ja do dyw iz ji.

Rząd złam ał słowo. Szybko 
zaczęto przygotowywać opera­
cje wojskowe.

...Znajdowałem się w  m ieś­
cie Ngaiindung, na zachodniej 
Jawie. M iasto leżało na lin ii 
dem arkacyjnej. 14 czerwca 
przekroczyłem granicę dzielą­
cą strefę holenderską od in ­
donezyjskiej 1 znalazłem się 
na te ry to rium  R epublik i In ­
donezyjskiej. Odtąd przez 
dwa lata i trzy  miesiące by­
łem wśród towarzyszy indo­
nezyjskich, dzieliłem  z nim i 
ich sm utk i 1 radości, klęski
1 zwycięstwa. Początkowo 
pracowałem w  OgćLno-indo 
nezyjskim  Zw iązku Organiza­
c ji M łodzieżowych. Dwa razy 
w  tygodniu nadawaliśmy prze­
znaczone dla Kolendrów  audy­
cje o życiu młodzieży, kobiet,
0 ich nowych perspektywach
1 prawach. Nadawaliśmy au­
dycje dla żołnierz}-, wzyw aliś­
my ich aby w raca li do domu, 
do żon i dzieci w  Holandii, 
tłum aczyliśm y im, że spełnia­
ją w  Indonezji' rolę podobną 
do ro li, jaką spełn iali podczas 
w o jny h itle row cy w  Holandii.

W  ostatn iej fazie w o jny  w 
Indonezji wszystkie większe 
miasta zostały zajęte przez 
wojska holenderskie, P arty ­
zanci indonezyjscy dz ia ła li w  
dżungli i górach. ’

W tym  okresie byłem kom i­
sarzem sztabu indonezyjskich 
w ojsk partyzanckich na bie­
gnącym przez góry stukilom e- 
trow ym  odcinku.

Zle uzbrojeni, głodni, u k ry ­
wając się w górach, robiąc 
co krok nową zasadzkę, b ron i­
liśm y się 1 zwyciężaliśmy ko­
lonialne wojska holenderskie.

Po zawieszeniu broni o trzy­
małem ze sztabu swojej par­
ty. nckie j jednostki polecenie 
przybycia do kw ate ry głów-1

nej Indonezyjskiej w DJogja- 
karta. Stąd udałem się do 
miejscowości Sola, która po­
dzielona była na dwie strefy: 
indonezyjską i holenderską. 
28 września 1948 roku zosta­
łem w  Sola aresztowany przez 
żandarmerię holenderską, na­
stępnie wsadzęny na okręt i 
przewieziony do Holandii.

W krótce zatrzasnęła się za 
mną brama więzienia Scheve- 
mingen w  Den Haag. 3 wrze­
śnia 1950 roku stanąłem przed 
obliczem sędziów Głównego 
Sądu Wojskowego.

Oskarżenie: dezercja, zdra­
da! W yrok: 7 lat!

Zm ieniłem  celę. skierowany 
zostałem bowiem do więzienia 
Leeuwarden, w ięzienia dla 
zbrodniarzy wojennych, gesta­
powców, esesmanów.»

W sumie na 8 tys. la t w ię­
zienia skazał rząd holenderski 
patriotów , którzy nie chcieli 
być katami m iłu jące j wolność 
ludności Indonezji.

Setki listów  z całego świata 
przychodziły codziennie na 
m ój adres. Nieznani przyja­
ciele w  stu Językach prote­
stowali przeciwko uw ięzieniu 
mnie, w yrokow i, s ła li w yrazy 
solidarności. Nie umiem w y­
powiedzieć uczuć, które mnia 
ogarnęły...

3 sierpnia 1954 roku przed­
term inowo zostałem wypusz­
czony na wolność. Postępowa 
opinia całego świata zmusiła 
kołomlalistów holenderskich do 
ugięcia się przed je j wolą.

Wiem, że kw ia ty , piękne ho­
lenderskie tu lipany, czerwone, 
żółte, niebieskie, k tó rym i ob­
darowały mnie tysiące Holen­
drów  nazajutrz po w yjściu  z 
więzienia 1 w  czasie mej po­
dróży przez cały k ra j — prze­
znaczone były dla naszych nie­
znanych braci z koralowych 
wysp Indonezji.

Plany tunelu
pod La Manche
z 1881 r. jeszcze
nieaktualne

L O N D Y N . W Londynl« odbyło  
sl« 74 doroczne walne zebranie to* 
w arzy ftw e  „Channel Tunnel Com­
pany L td ."  t,«łożonego w roku  
1881 w celu budowy tunelu pod 
Kanałom  La Manche, m ającego po­
łączyć W ie lką  B rytan ię  r. F rancją .

W ciągu tych k ilkudziesięciu la t 
towarzystwo nie mogło uzyskać  
pozwolenia na budową tunelu , gdy*  
rząd b ry ty js k i obawiał się, lź w 
razie zbrojnego k o n flik tu  tu n e l 
mbgłby ułatw ić a rm ii n icp rzy ją - 
rłe lsk ej opanowanie Wysp B ry ty j­
skich.

Obecnie, Jak oświadczył przew od­
niczący tow arzystw a L . D erlanger, 
rząd b ry ty js k i w ycofał swe zastrze­
żenia. is tn ieją  Jednak trudnoćcl 
natu ry  ekonom icznej, k tóre  nie 
pozwalają na rozpoczęcie w obec­
nej chw ili budowy tunelu. N ie ­
m nie j Jednak tow arzystw o liczy, i*  
nastąpi to w n iedalek ie j przysz­
łości. Koszt budowy tunelu ob li­
czany jest na blisko 80 m ilionów  

t*m n g o w .
w  zw iązku  z tym  „L iverpoo l 

R'lst" plS/.e, że opinia publiczna  
W lo ik le j B ry ta n ii była zdziw iona  
dowiadując sią, że tow arzystw o to 
Jeszcze Istnieje 1 prow adzi swą 
dzlałalnolć.

Myszy 1 świnki morskie 
...wyruszyły w podróż 

s t r a t o s f e r y c z n ą
N O W Y  JO R K. W  stanie Minessota 

( IS A )  rozpoczęto doświadczenia 
nad reakcją  zw ierząt na duże w y ­
sokości, Doświadczenia te zw iąza­
ne są x badaniam i nad problem em  
lotów m iędzyplanetarnych .

W pobliżu m iasta M inneapolis  
wypuszczono w  pow ietrze balon 
stratosferyczny, w którego gon­
doli znajdow ało się 110 żyw ych  
m yszy i Awinek morskich. Gondo­
la była specjalnie urządzona do 
transportu takich  „pasażerów ". 
Balon wzniósł się na wysokoAĆ 
około 35 km . Na tej wysokości 
uległ on zniszczeniu, zaś Jego 
gondola razem  ze zw ierzętam i opa­
dła na ziem ię na spadochronie.

Jednocześnie wrypuszrzono w po­
w ietrze  inny  balon stratosferycz­
ny ze zw ierzętam i w gondoli w 
celu zbadania w p ływ u  prom ieni 
kosmicznych na żywe organizm y. 
„Pasażerowie" tego balonu — rów ­
n ie* myszy i św inki m orskie — 
będą poddane kilkum iesięcznym  
obserwacjom . Uczeni będą badali 
reakcję  organizm ów zw ierzęcych  
na działanie prom ieniow ania  na 
rożnych wysokościach, u  zw ierząt 
które odbyły podobną w ypraw ę w  
roku tib., nie zauważono większych  
zmian organicznych. Zaczęły one 
Jedynie... siwieć.

U w a g a
absolwenci szkól

ogólnokształcących
Do 30 września br. przyjm ow ane  

M  zapisy na specjalne kursy je<j- 
no i dw uletn ie  zorganizowane  
przez M in . Rolnictwa dla absol­
w entów  szkół ogólnokształcących, 
k tó rzy  pragną uzyskać zawód tech­
nika rolnictwa.

N auka na kursaeh rozpocznie się 
olc. połowy października br. In fo r ­
m acji udzielają w ojew ódzkie ta- 
rządy roln ictw a i C entra lny Zarząd  
Szkolenia K ad r przy M in . Rolnic­
twa.
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nweia i Hlodzi lekkoatleci
Spływ

do Granicy Pokoju
n ied zie l* rozgryw ek

m istrzowskich na boiskach I  
i I I  lig i nie przyniosła spo­
dziew anych sensacji. W  w ię k ­
szości w ypadków  zw yciężyli 
faw oryc i, a przede wszystkim  
zespoły znajdujące się w czo­
łów ce tabeli. Z tym  w iększym  
więc zainteresowaniem  ocze­
ku jem y  spotkań w  dniu 4 
września. N ajb liższa niedziela  
piłkarska  Jest In teresującą z 
dwóch powodów, po pierwsze, 
ze względu na mecz p re ten ­
dentów do ty tu łu  m istrzow ­
skiego G w ard ii w arszaw skiej 
1 łódzkiego W łókn iarza , a po 
drugie, ze względu na konkurs  
sportowy, w k tó rym  m iłośnicy  
p iłk i nożnej będą m usieli w y ­
typow ać 12 zwycięzców. N ie  bę­
dzie to b y n a jm n ie j łatw e.

Jak Już wspom nieliśm y n a j­
ciekaw szym  meczem te j n ie-

!

i
zmierzą swe sity

[zakończony

O N T A K T Y  zagrani- 
ran* potwierdzają, 
że prre7. częste star­
ty  w obsadzie m ię­
dzynarodowej daje 
się zawodnikom mo­

żliwości uzyskiwania w yn ików  
na najwyższym poziomie.

dzieli będzie spotkanie G w ar­
dii w arszaw skiej % łódzkim
W łókn iarzem , ob a  zespoły w y  
gra ły  ostatnie mecze w  dość 
przekonyw ający sposób 1 za­
służenie kan dydu ją  do ty tu łu  
m istrzowskiego. Zespoły te 
za jm u ją  dwa pierwsze m iejsca 
w tabeli, a dzieli Je ty lk o  
1 pu nk t. Zw ycięstw o jednej 
*  tych drużyn przypuszczalnie  
na długo umocni je j przo ­
downictw o w rozgryw kach . 
Remis też nie pow inien p rzy ­
nieść tu ta j w iększych zm ian.

C W KS Jedzie na n ie ła tw y  
b y n a jm n ie j mecz do Gdańska. 
M iejscowa Lech ia  Jest u sie­
bie zawsze groźna, a do CW KS  
ma szczególne szczęście czego 
dowiodła, w ygryw a jąc  z nim  
na wiosnę w W arszaw ie 1:8. 
Jeśli w o jskow i zagrają tak  
Jak ostatnio z krakow ską  
G w ardią  nie należy spodzie­
wać się Ich sukcesu, tym  bar­
dziej. że gdańszczanie zechcą 
n iew ątp liw ie  zrehabilitow ać  
się przed własna publicznością 
za ostatnia porażkę w Lodzi.

Rów nie ciekaw e są pozosta­
łe mecze. G órn ik  Radlin gra 
u siebie z G arbarnią. Górnicy  
nie są w  form ie, choć ostatnio 
w yg ra li ze .Stalą Sosnowiec. 
G arbarnia  natomiast — Jeśli 
zagra tak, Jak w tow arzyskim  
spotkaniu z Ruchem — może 
pokusić się o zwycięstwo. 
G w ardia K raków  gości u sie­
bie Stal Sosnowiec. W ub. 
niedzielę drużyny te nie od­
niosły sukcesów. W iększe  
szanse dajem y G w ard ii, choć­
by ty lk o  dlatego, że gra na 
własnym  boisku. W meczu 
K ole jarz Poznań — G w ardia  
Bydgoszcz sytuacja Jest. po­
dobna. Pow inni wygrać. K o le ­
jarze . Mecz Ruch — Polonia  
Bytom  nie odbędzie się w  
zw iązku z pobytem n iektórych  
piłkarzy  Ruchu w ZSRR.

W drug iej lidze dwa mecze 
zostały przełożone na term in  
późniejszy: CW KS Bydgoszcz 

Stal Gdańsk 1 G ó r ­
n ik  Zabrze — Naprzód L lp lny*  
I  tu nie ma stuprocentowych  
faw orytów , Cracovia zm ierzy  
się ze Sp&rtą warszawską. 
G órnik Bytom  z w iceprzo- 
downikiem  I I  ligi — B udo w la­
nym i opole, G w ard ia  K ie lc *  
z krakow skim  C W KS l G ó rn ik  
W ałbrzych z A KS. Poza m e­
czem w Kielcach, po jedynki 
m istrzowskie powinni wygrać  
gospodarze. P ow inn i, ale czy 
wygrała** Odpowiedzą na to 
w  niedzielę same drużyny .

Zd .

Po wrażeniach i  m iędzypań­
stwowego spotkania lekkoatle­
tycznego Polska — CSR, w  na j­
bliższą sobotę i niedzielę ocze­
ku ją  nas nowe emocje. Tym  ra ­
zem spotkają się lekkoatleci ju ­
n iorzy ze swym i m łodym i kole­
gami a R um unii i  Czechosłowa­
cji.

O Juniorach nie słyszymy 
zbyt często. Świetne w y n ik i, ja ­
kie na m istrzostwach osiągają 
nieraz chłopcy i dziewczęta, g i­
ną w  cieniu rew elacyjnych re­
kordów ustanaw ianych ostatnio 
przez C hrom ika, Ruta i innych.

Czego więc spodziewamy się 
po k rakow sk im  trójmeczu?

Jun iorzy R um unii, Polski, a 
zwłaszcza Czechosłowacji czynią 
w  ostatn ich latach wspaniałe 
postępy. W ielu z nich, ja k  np. 
Rum unka Balas. legitym ująca 
się w  skoku wzwyż w yn ik iem  
170 cm, sprin te r CSR M andlik, 
k tó ry  biega 100 i 200 m w cza­
sie 10.6 i 21.6, św ietny skoczek 
czechosłowacki M atejko, prze­
chodzący poprzeczkę na wyso­
kości 108 cm. Lerczakówna. Ku- 
sion, Rychterówna i Sankowska. 
m im o że są jeszcze jun io ram i, 
z powodzeniem reprezentują 
barw y swego k ra ju  w  konku­
rencjach seniorów.

1 w rz«Ś nl* w  K oetrzyn lu
nad O drą odbyło *ię  zakoń­
czenie w ie lk ie j im prezy tu ry ­
stycznej „S p ływ  w odam i Pol­
aki do G ran icy P oko ju", w 
którym  na szlakach wodnych  
od D unajca i Jezior A ugu­
stowskich, Sanu 1 Noteci aż 
po Odrę w zięło  udział łącz­
nie 3.300 żeglarzy 1 ka ja ka rzy  
z różnych stron k ra ju .

W  uroczystości zakończenia  
spływTu, oprócz około 500 u- 
czestników ostatniego etapu 
oraz miejscowego społeczeń­
stwa w zięła  udział delegacja  
m łodzieży n iem ieck ie j * p rze ­
w odniczącym  C entra lnej K o ­
m is ji T u ry s ty k i i W ędrów ek  
N R D  W olfgangiem  Noetzlem . 
Szczegółowe sprawozdanie i  
uroczystości zakończenia S p ły ­
wu podam y w' Jednym i  n a j­
bliższych num erów .

Przed sezonem zimowym

Austriackie narty
i inny atrakcyjny

Z turnieju szachowego sprzęt sportowy
w Goeteborgu
SZTO KH O LM . Na mię­

dzynarodowym turniej«» 
szachowym w Goeteborgu 
dogrywano odłożone partie 
z 9 i 10 rundy. Reprezen­
tant Polski — Śliwa po­
mimo przewagi jaką miał 
w odłożonej partii z P il­
nikiem (Argentyna) w do­
grywce poniósł porażkę.

Dogrywki asakońc/.yiy 
pierwszą połowę turnieju  
po której stan tabeli jest 
następujący: 1. Bronsztein 
(ZSRR) — 8 pkt., 2. Pan­
no (Argentyna) — 7,5 pkt., 
3. Fuderer (Jugosławia) — 
A pkt.,

Śliwa posiada 4 pkt. i 
znajduje się na pozycji 
13— 18.

ukażą się w sklepach

Trójm ecz w  K rakow ie  zapo­
wiada się n iezwykle in teresu ją­
co. W n iektórych konkurencjach 
dojdzie n iew ą tp liw ie  do zacię­
tych w a lk , padnie z pewnością 
w ie le rekordów kra jow ych i ży­
ciowych. Liczym y przede wszyst­
k im  na Lerczak. Kuśion, Rych- 
te r w  sprintach i sztafecie 
4 X  100 ni, na Ciepłego w m io­
cie (54,18), średniodystansowca 
Kowalczyka, k tó ry  na e lim ina­
cjach przebiegł dlystans 800 m 
w  dóskonalym czasie 1.55.5. 
Oczekujemy także interesujące­
go pojedynku w  biegu na 80 m 
ppl. jun io rek, w  którym  dojdzie 
do spotkania Czechosiowaczek 
Stolzovej i Szusrovei (11,7 i 
11.8) oraz Polek Stodolnej i We- 
selskiej (11,8).

R um unka B a ła . będzie na pewno bezkonkurencyjna.

Czy szanse drużyn są znane?
Trudno coko lw iek przew i­

dywać. W zasadzie w a lka  o 
pierwsze miejsce powinna roze­
grać się pomiędzy reprezenta­
cją Polski a CSR. chociaż, ka rt 
swych me o d k ry li całkow icie 
Rum uni, którzy ostatnio w  lek­
koatletyce z rob ili duży k ro k  na­
przód.

K rakó w  gości już młodych 
sportowców. Po niedawno prze­
prowadzonych e lim inacjach do 
reprezentowania barw  Polski 
powołane zostały następujące 
zawodniczki:

— Kusionówna. Lerczakówna. 
Rychterówna, Nowaczyk, Sa­
dowska, Stodolna. Weselska, 
Stayno, Fnrmańczyk, Mielcza­
rek, Kowalik, Sankowska, Pa-

wlikowska, Wojtaszek, Kaczyń­
ska, Siediaczek i Dąbkowska;

i zawodnicy — Bożek, Jarnak, 
Szczepański. Gadomski, Kowal­
czyk, Krawiec, Golda, Lubojań- 
ski. Król, Turek, Kasprzak, 
Bruszkiewicz. Nowicki, Garba- 
czewski, Karcz, Chmielewski, 
Piątkowski. Ciepły, Jecka, Sa- 
lagara. Rossa, Trzeciak, Woź­
niak, Żółkowski i Rybałko.

n  Swata

W arto przyklasnąć sekcji l.a. 
G K K F  za n iezwykle cenną in i­
cjatywę. Trójm ecz krakow ski 
będzie m ia ł n iem ały w p ływ  na 
podniesienie się poziomu spor­
tu wśród młodzieży, pozwoli je j 
nabyć ru tyn y  w  starcie z s il­
nym  przeciwnikiem .

R Z Y M . W  środę wieczorem
• przyby ła  do M ediolanu p iłk a r ­
s k a  drużyna m oskiewskiego  
) D ynam o, k tóra  w dniu 4 bm. 
5 rozegra mecz z m iejscowym  
; FC M ilano.

S Z T O K H O L M . Szwed H ln d - 
i m ar pobił rekord  świat a w 
| chodzie na 5 m il, w y n ik ie m  
i 34.49,8.
, B U K A R E S Z T . Doroczne m lę- 
i dzynarodow e m istrzostw a lek - 
i koatle iyczne  R um unii odbędą 
is ię  w  dniach 1—3 pażdziern i- 
' ka. W' m istrzostwach weźm ie  
; udzia ł w ielu  czołowych spor- 
J tow ców  Furopy m. in . z A n- 
' g ili, A u s trii, Jugosław ii, Pol­

ski, Luksem burga, W ęgier 1
• ZSRR-

P R A G A . W dalszym dag«  
i  m istrzostw  p iłkarskich CSR, 

ls k 'a  Z illn a  pokonała Sparta- 
' ka T rnava  5:o, a U D A  w ygrał 
[% D y n a m o  Praga 4:1.

ończy się piękne la ­
to. Już. w n a jb liż ­
szych tygodniach 
m iłośnicy »portów 

■zimowych będą 
chcie li uzupełnić 

b rak i w  swym  sprzęcie 1 ekw i­
punku. Czy jednak wszyscy 
będą mogli kup ić w  sklepach 
sportowych narty , łyżw y czy 
też buty narciarskie?

Doświadczenia ubiegłych la t 
wykazały, że z zaopatrzeniem 
sklepów w  sezonie jesienno-zi­
m owym  nie było na jlep ie j. Za 
mało było sprzętu i ub iorów 
sportowych, a jakość sprzętu, 
ja k  np. k ijó w  hokejowych, by­
ła Czasami wręcz skandaliczna.

Jak nas zapewniła Centrala 
Handlowa Sprzętu Sportowego 
1 Szkutniczego, tegoroczne zao­
patrzenie sklepów w sprzęt zi­
mowy ma ulec wybitnej popra­
wie. Ilość towaru zostanie 
zwiększona, a w sprzedaży u- 
każą się nowe, atrakcyjne ar­
tykuły. Ogółem w  sprzedaży 
będzie m. in. 73 tys. par nart, 
150 tys. par łyżew, 120 tys. par 
butów  narciarskich, 130 tys. 
Spodni narciarskich 1 30 tys. 
par oku la rów  typu „gogle“ ,, .

N ik t  więc nie powinien mieć 
k łopotu z kupnem nart. N arty  
turystyczne po raz pierwszy 
kle jone będą kle jem  im portow a­
nym  z F in land ii. W sprzedaży 
będą również narty na plastiku 
(przeznaczone dotychczas ty lko  
dla zrzeszeń sportowych) oraz 
Importowane narty austriackie. 
Cena na rt austriackich będzie

n a rt turystycznych ok. 300 zł.
CHSS obiecuje również, że 

może dostarczyć każdą ilość 
na rt dziecięcych typu „B O ­
BO“ . W  magazynach znajduje 
się również około 100 tys. par 
k ijk ó w  tonkinow ych 1 leszczy­
nowych. Zwiększona produkcja 
smarów lepszej jakości pow in­
na również pokryć zapotrzebo­
wanie rynku .

Pomyślano również o zwięk­
szeniu produkcji i urozmaice­
niu asortymentu ubiorów zi­
mowych. W yprodukowano 3 

.rodzaje spodni narciarskich 
(m. In. z gabardiny) oraz k i l ­
ka rodzajów  skafandrów  1 swe­
trów . S kafandry są uszyte we­
dług wzorów  austriackich i 
fińsk ich . S w e try  narciarskie z 
w e łny 60 i 100 proc. oparte są 
na wzorach norweskich. Cena 
ich wyniesie od 200—400 zl. 
Polepszy się rów nież jakość 
butów  narciarskich, które bę­
dą produkowane ze skóry w o­
doodpornej.

Pewne trudności będą jednak 
w zaopatrzeniu sklepów w do­
stateczną Ilość łyżew. Ł yżw ia r­
stwo jest coraz, bardziej po­
pularne, ale produkcja  nie na-

Modelarze
stają
do

zawodów

M. B. s o wynosi ć około 1 tys, złotych, a

J a *  w  najb lltszą  niedziel»  
lo tnisko L P Z  na Gocławln  
zaroi i i ,  setkam i m odeli sa­
m olotowych. Przez siedem dni 
m odelarze % całego k ra ju  do­
konają  przeglądu pracy w o- 
kresie 10-lecia Polski Ludowej- 

Obecne zawody będą s kolei 
dwudzieste w  Polsce. Czy 
wniosą one coi  nowego do na­
szego m odelarstwa, trudno dziś 
na to odpowiedzieć. Jedno 
moćna stw ierdzić — m odelar­
stwo stało się po w o jn ie  bar­
dzo popularne, wzbudza co­
raz w iększe zainteresowani»  
wśród naszej m łodzieży. W y­
staw ienie na Jubileuszowych 
ogólnopolskich zawodach re ­
kordow ej liczby m odeli prze*  
12» zaw odników , w  pełn i to 
potw ierdza. N iem ała  w  tyn* 
zasługa L ig i P rzy jac ió ł Żo łn ie ­
rza, k tó ra  spopularyzowała ten  
sport, w łączając go do podsta­
wowego szkolenia lotniczego.

N ie  można Jesz.cze przew i­
dzieć wynikósy prób bicia re­
kordów , ale sądząc z tego, 4» 
wezm ą w  zawodach udział mo­
delarze te j k lasy co N iestój, 
Zarem ba, K uśm terczyk 1 Inni* 
mogący poszczycić się p iękny­
m i osiągnięciam i w skali k ra ­
jo w e j 1 europe jsk ie j, padn i* 
na pewno n iejeden rekord . , 

Obok starych „w yjadaczy1 
m odelarstw a, zobaczym y ns 
zawodach najmłodszego mode­
larza  warszawskiego, 15- l r i '  
niego W łodzim ierza  K uśm iet' 
czyka, ucznia szkoły ogólno­
kształcącej na B ielanach. M »' 
delarstsyem za jm u je  się on ó* 
k ilk u  lat. a poszczycić się i '*? 
może p iękn ym i w yu tkam i. 
roku ub iegłym , gdy sta«’  
do zassodów po raz plęn*{ń .' 
z a la ł  p ie r w s z e  m ie js c e  «  * * ,  
tegorll m odeli szybowców vi? 
czynowych, w o lno la tającyr"; 
„To b y ł napraw dę pierwszo 
rzędny s ta rt“ — p o w ie j® '  
o n im  starsi koledzy. ts ', v

BYTEC ZN Ą by ło­
by chyba rzeczą 
pisać na tym  
m iejscu k im  by­

li Atos, Portos. 
A ram is 1 d ‘ A r- 

tagnan. Ci czterej n ieustra­
szeni junacy, cl zuchwalcy 
gotowi podbić cały św iat, ci 
muszkieterowie Jego K ró lew ­
skiej Mości Ludw ika X I I I  są 
niemal równie dobrze znani 
ja k  nasi bohaterowie „narodo­
w i“  — Km icic, W ołodyjowski 
czy pan Longinus Podbipieta. 
K tóż nie czytał francuskie j 
„ko lub ryn ias te j“  try lo g ii Pana 
Dumasa („T rze j muszkietero­
w ie “ , „Dwadzieścia la t póź­
n ie j". „W icehrabia de Brage­
lonne“ !), k tó ra  po całym 
świecie spopularyzowała ich 
tr iu m fy  wojenne i miłosne, 
ich w yp raw y szaleńcze. Ich 
przygody z tysiąca i jednej 
nocy, ich pojedynki?

Bohaterów starego Dumasa 
znamy dobrze, ale o n im  sa­
mym w iem y a!bo bardzo nie­
wiele. albo — zgoła nic. A 
była to  jedna z na jn iezw yk- 
lejszych i na jo ryg ina ln ie j­
szych indyw idualności swego 
czasu.

Gdy pewien na trę tny dzień.
n ika rz  pyta ł Dumasa o jego 
rodowód, taką otrzym ał od 
zniecierpliw ionego pisarza od­
prawę:

— Proszę pana.. m ój ojciec 
by ł mulatem. m ój dziadek
Murzynem, mój pradziadek — 
małpą. K ró tko  mówiąc, m iły  
panie, m ój rodowód tam się 
zaczyna, gdzie pański się 
kończy.

Ta złośliwa, pełna sarkaz­
mu odpowiedź nie była poz­
bawiona ziarna prawdy: bab­
ka Dumasa była M urzynką. 
A le ten pisarz o czarnych, 
kędzierzawych włosach 1 o- 
liw ko w e j cerze nie znosił, 
gdy mu przypominano jego 
pochodzenie, doprowadzało go 
to do szewskiej pasji.

nim  »grom na p a jja  t r r t ą  I «- 
nerg ia : w  k ilk ą  lą t później 
« •ob ił w ie lk ą  k a rie rę  i Jesicre  
w iększy m a ją te k . S tał się sław­

ny. Gdżłe nie był. czym sie nie 
la jm o w a ir  W alczy na b a ry k a ­
dach Paryża  w gorące dni re ­
w o lu c ji lipcow ej (rok  1*30», ba­
w i w  M adryc ie  na dworze k ró ­
la hiszpańskiego. tow arzyszy  
bohaterow i narodowem u Włoch, 
słynnem u rew olucjoniści» G a­
riba ld iem u  w  Jego w ypraw ie  
zb ro jn e j a S y c y lii do Ita l i i  

przebyw a wśród sotni kozackich  
na K ry m ie ...

I przede w szystkim  pisze. W 
zaw rotnym  tem pie. Po k ilk a  l i ­

tw orów  na raz: dram aty , w ie r ­
sze, lis ty  z podróży, m onogra-

mać *ię od łez. B iedny Por­
tos!

P łakał autor.» Cóż m ów ić o
czytelnikach?

Dzieje sławnych powieści 
ob fitu ją  w w iele zabawnych 
h is to rii. Gdy S ienkiew icz u- 
śm ie rc ił Longina Podbipiętę, 
jakaś czuła czyteln iczka ka­
zała odpraw ić mszę za jego 
duszę (autentyczne). Gdy 
Conan Doyle zab ił Sherlocka 
Holmesa, oburzeni czyte ln icy 
zm usił! autora do napisania 
powieści, w  k tó re j okazało

Fabryka romansów

byw ając znów pierwsze nile 
sca w  katego rii m odeli szk««' 
nych na nw ięzl. w  niedziel < 
w y s ta rtu je  on w  kategorii 
szybowców 1 modeli o nap*" 
dzle gum ow ym . M ie jm y  n»* 
dzieje. *** 1 tym  razem n»*
nawiedzie 1 uplasuje »1* 
najlepszym miejscu.

w stęp  na zawody Jest, bez­
p łatn y, a zaproszenia dla w y­
cieczek otrzym ać można f  
Żarz, s to i. l f 2 , a l. S ta r  
»a 2«.

D. t>

i i i : .
. ■

dążą za potrzebami rynku . „  ......
Sprowadzim y w  tym  roku łyż- ,p^ ^ ’i 0^ * r c w i !
w y Z NRD, A u s trii, CSR 1 potwierdzi! swoją niosę. jdo-_ 
ZSRR. Jednak sam im port nie 
rozwiąże te j »prawy, a prze­
mysł maszynowy, k tó ry  pod­
ją ł *ię produkc ji łyżew w  ra­
mach p rodukc ji ubocznej, nie 
w yw iązu je  *ię na leżyci* im  
»wych zobowiązań.

W  tym  roku m ają ju ż  hyć 
«lobre k ije  hokejowe kle jone 
k le jem  Im portowanym , co ma 
popraw ić Ich j a k o ś ć .  Czy tak 
będzie, przekonam y *ię na 
lodowiskach z.a k ilk a  tygodni.

Jeżeli piany CHSS zostaną 
zrealizowan« i w sklepach bę­
dzie można kupić te towary, to 
chyb» nie będzie specjalnych 
narzekań na brak sprzętu spor­
towego. Doświadczenia poprze­
dnich sezonów każą nam Jed­
nak zachować dużą ostrożność 
przy wysuwaniu optymistycz­
nych wniosków i wolimy % tym  
poczekać do październik* lub 
listopada.

* !

„Aleksander Dumas i spółka”
Port  W mieści» La Rochelle, które  Jest miejscem akc j i

,,Trzech muszkieterów".

łącza,ląc Aramisa) o pozagro­
bową szczęśliwość.

fl«  hletoryezne, fe lie to n y , «*»•- 
j«  i powieści, powieści, pow ie­
ści... Jedynie przysłow iow a  
płodność naszego Kraszewskiego  
może być porównana z iy w lo -
łową tw órczości* Dumasa.

— Jak pan to robi, panie  
Dumas?

Gdy w roku 1823 przyby ł do 
P aryża  b y ł bez grosza przy du­
szy, goły ja k  d‘Artagnan (pa­
m iętacie w jazd d“ Artagnana do 
Paryża  na bearneńsklm  koni­
ku. k ió ry  taką  w yw o ła ł sen­
sację?), A le  m usiała być w

— S pytajcie drzewa, Jak ro ­
dzi owoce — odpow iadał.

A le rychło w y jaśn iła  się ta ­
jem nica . M is trz  nie tw o rzy ł 
sam, m ia ł pom ocników, b ied­
nych lite ra tów  „bpz nazw iska"  
1 kap ita łu . Oni pisali, szef zgar­
n iał pieniądze i... sławę. To 
było Jedno z n a jb ard zie j do­
chodowych przedsiębiorstw' Pa­
ryża, ta pracow nia literacka  
nazwana przez Jakiegoś złośliw ­
ca Fabryką  Romansów' „ A le k ­
sander Dumas et eom pagnie". Ale  
nie bądźmy n iespraw ied liw i: 
Dumas w ykonyw a ł n iew ątp li­
w ie najw iększą część roboty; on 
obmyślał In trygę, on w ykańczał 
powieści, on je  cyzelował, on 
nadaw ał lm  »pacyficzny kolo­
ry t .

Jeszcze Jedna anegdota!
K iedyś syn Dumasa spo­

strzegł, że ojciec płacze.
— Co się stało, ojcze?
—- Mam zm artw ienie. Por­

to? umarł. Przed chw ilą  go 
zabiłem. Nie mogę powstrzy-

•ię, że pogłoski o śm ierci po­
pularnego de tektyw a były... 
fałszywe. Podobne reakcje 
w yw o ływ a ła  (kiedyś...) Duma- 
sowska try log ia .

A  dziś? Dziś Już n ik t  nie 
w ylew a łez nad nieszczęścia­
m i szlachetnego Atosa, ale ani 
na jo tę  nie zm niejszyła się 
popularność starego Dumasa. 
Ekspansja „M uszk ie terów “ 
trwa...

TracJ m n .ik tc tc ro w l*  te  mol 
starzy zna jom i. To  oni, a obok 
n lrh  C yrano dc Bcrgcrac, F rank  
Onbaldistonę, Ryszard Lw ie  
Serce, b y li u lub ionym i tow a­
rzyszam i m rrb  lite rack ich  w ę­
drów ek dzieciństw a, a 1 dziż 
Jeszcze, gdy zm ęczony »ięgam  
po „Trzech  m uszkie terów “ , bv 
zagubić się w  szczęku szpad 
i zawierusze w a lk i, ileż radości 
spraw ia m i przeświadczenie, że 
bohaterow ie Dum asa w y jd ą  
cało ze wszystkich naw et n a j­
gorszych opresji, że spryt 
dtńrtagnana, szpa a Atosa są 
niezawodne!

Czyści* zauważyli? Ta po­
wieść ma w  sobie coś z baś­
ni, ludowej, prostej, na iw nej

bańni, a Jej boha te row i* coś
z bohaterów ludowych. Ja­
kiś dz iw ny u ro k  k ry je  się w 
tej h is to r ii czterech junaków  
złączonych węzłam i dozgon­
nej, na śmierć i  życie za­
w a rte j p rzyjaźn i, w yruszają­
cych na w ypraw ę przeciwko 
złu zaklętem u w  postaci de­
m onicznej M ylady. Nie, to  nie 
są zw yk li aw an tu rn icy : mają 
przecież swój kodeks m ora l­
ny (trochę dziś dla nas dzi­
waczny, d la  n ich — wznios­
ły ), w  k tó ry m  troska o ho­
nor i godność osobistą w id ­
nieje na pierwszym  miejscu, 
kodeks, tkórego zasad usiłu ­
ją ja k  na js ta rann ie j prze­
strzegać.

Łączy ich z bohateram i lu ­
dow ym i nie ty lk o  w a lka ze 
złem, łączy ich także żyw io­
łowa radość życia, zaradność, 
energia, hum or, um iłow anie 
św iata i jego powabu. Kocha­
ją  w ino, dziewczęta i przy­
godę, po uszy tk w ią  w pie­
nis tym  nurcie doczesności, 
tak  m ało stroskani (nie w y-

G d y plsżę tę «Iowa m ajaczy  
m i w  pam ięci Jakaś znajom a, 
szelmowsko uśm iechnięta gęba. 
K to  to? Do licha, kto  to? Ach, 

prawrta, to Fąnfan Tu lip an , lu ­
dowy bohater F ra n c ji, w  święte 

nej k re a c ji G erarda P h llip c ‘a. 
ó w  Fan fan  na b ija ją c y  w bu­
te lkę  pysznych feudałów , o ileż 
m ądrzejszy 1 dojrzalszy od 
„M u s zk ie te ró w " Dumasa, a Jed­
nak jakże  im  z usposobienia 
1 tem peram entem  b liski. F an ­
fan — ludow y bohater F ra n c ji—

Pochylam  się nad opasłym  to ­
m em , przerzucam  gorączkowo  
k a rty . K tó ryż raz?

T a  powieść posiada w ie lką  
zaletę: ani na m om ent nie nu­
ży, od początku do końca trz y ­
m a w  napięciu. M oże dlatego.
że ten św ietny rzem ieś ln ik  D u ­
mas nie jest gadułą- 
opisów, żadnych d y g re s ji ,  zaa- 
nych w staw ek. M ó w i się ty lko  
to, co posuwa naprzód akcję. 
A  ta a kc ja , k tó re j tem po ani 
na m om ent nie słabnie, akcja  
gnaiaca tak  szybko Jak obrazy  
film u  o przygodach Fanfana, 
a kc ja  pełna nieoczekiw anych  
zakrę tów  czyż nie jest m ajs ter­
sztykiem  pomysłowości? W tej 
książce nic się nie powtarza. 
Każda n iem al strona w p ro w a­
dza clę w  nowy, n iezw yk ły  
św iat. A  pomyśl, czyte ln iku , 
że tych  stron Jest z górą 50«!

Pytano mnie. czy d 'A rtag - 
nan is tn ia ł naprawdę, Ow-

§zem znany byt * *  k ró l*
Lud wiik a X I I I  kap itan mu- 
szkie terów pod tak im  nazwi­
skiem, ale ni€ m ia ł on — 
rzecz jasna * ■ pnzygód takich 
ja k  w  powieści. Również
wszechw ładny m in is ter kar­
dyna ł Richelieu, książę Buc­
kingham , hrab ia Le T re v il l*  
etc. są postaciami historycz­
nym i, podobnie ja k  oblężeni* 
L,a Rochelle jest historycz­
nym  faktem . T ra fn ie  odmalo­
wano try b  życia muszkiete­
rów , ich k o n flik t z gw ardzi­
stam i Jego Em inencji is tn ia ł 
w  rzeczywistości. T rudno  jed. 
nak nazwać „Trzech m uszkie­
terów “  powieścią historyczną, 
to raczęj powieść aw an tu rn i­
cza, gdzie w ypadki dziejowe, 
służą jedynie za t ło  barwnej 
intrydze.

Nie wahał sie Dumas tych 
wypadków przekręcać, gdy 
wymagała tego akcja, nie 
wahał się gwałcić h is to rii. 
A lę  n ik t  nie ma o, to  do nie­
go p re tens ji: h is to ria  jest, ja k  
wiadomo, Cierpliwa, a czyte l­
n icy przecież nie d la  pozna­
wania dziejów sięgają po je­
go stare (niestarzejące się n ig ­
dy) książki.

J. Z. S lo jewskl
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R a id o w e  

mistrzostwa Polski

z a m k n ię te
W A R S Z A W A . X I I I  Raid T a trż » i '

s k t b y ł  o s ta tn ią  e ltm in a c i»  
R a id o w y c h  M is trz o s tw  P o ls k i. Z, 
w y n ik u  cz te re ch  e lim in a c ji  ty tuW  
ra id o w y c h  m is trz ó w  P o ls k i r a o  
b y li :

w  k a te g o r ii 125 oem  K u b s k l f5 “  
dow la in i W -w a ), , .

w  k a t. 250 oem  — Ż u ra w ie 6«1 
(B ud . S t-g ró d ),

w  k a t. 350 eem P a lu ch  (G ori*' 
B y t.) .

w  k a t. 500 ccm  S zarle  (S p a r* ' 
W -w a).

Z  modą pod rękę

Ubiór do pracy
13*11 pom ów im y •  odzieży  

roboczej, odpow iedniej zarów ­
no do pracy w polu, Jak 1 do 
Innych prac fizycznych.

U b ió r tego rodzaju  musi być 
przede w szystkim  w ygodny, 
n lekrępu jący  ruchów , le k k i 
1 swobodny. Chcem y też, aby  
nasz stró j ronoczy by ł ró w ­
nież estetyczny.

Id ea ln ym  rozw iązaniem  speł­
n iającym  wszystkie powyższe 
postu laty będzie drelichow y  
pół-kom blnezon, czyli długie  
spodnie z przodzikiem  (tak  
Jak w dziecinnych „ogrodnicz­
kach") zaopatrzone w obszer­
ne kieszenie.

Spodnie tego typ u , zarówno  
dam skie Jak i męskie, znajdą  
bardzo szerokie zastosowanie 
nie ty lk o  przy  każdej pracy  
fizyczne j — w  polu, przy w a r­
sztacie, w  ogrodzie czy przy  
pracy dom owej, lecz rów nież  
na wszystkich eskapadach 
sportow ych 1 turystycznych  
na wycieczkach row erow ych I 
m otocyklow ych, w górach i na 
k a ja ku  — jednym  słowem  
w-e wszystkich okolicznościach, 
w ym agających swobody ru ­
chów'.

N a tegorocznych Targach Po­
znańskich Polska pokazała sze­
reg naprawdę udanych pod 
każdym  względem  modeli 
kom binezonów roboczych — 
w arto , by nasz przem ysł kon­

fe kc y jn y  pom yślał o wypuss- 
czehiu na rynek do s zero k i^  
sprzedaży tanich I praktyt’ * '  
nych ubiorów tego rodzaj«» 
które  z pewnością znajdą  
lu chętnych nabywców.

E. T .

-


